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Generał Balbo jeszcze czeka 
na lepszą pogodę. wmmammmkmmmmmmLtm 

Reikiavlk 11. VII. (Specjalna wiado 
b»ość „Echa"). Wedle otrzymanych tu 
Wiadomości eskadra generała Balbo 
w razie poprawy warunków atmosfe­
rycznych gotowa jest 

w każde] chwili wystartować 
do dalszego lotu. Podczas lotu . nad 
Grenlandią samoloty generała Balbo bę­
dą miały bardzo pomyślny wiatr pół­
nocno-wschodni. 

Nagła zwyżka cen w Ameryce 
może zniszczyć plan prez, Roosevelta> 
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Waszyngton. 11 lipca. (Specjalna 
J^adOiność Echa) Spekulacja na gieł­
dzie papierami wartościowemi wywo­
łała wielkie zaniepokojenie w sferach 
tządowych. Nagła zwyżka cen grozi 

powaznem niebezpieczeństwem 
całemu programowi Rooseyclta. Wo-
*>ec stałej haussy na rynkach bawełnia-
"vch plantatorzy ze Stanów Południo­
wych 

nio chcą ograniczyć 

Róża P r z y b y l s k a 

groźną konkurentką 
S t e l l i W a l a s i e w i c z ó w n y . 

Chicago. 11 lipca. (Specjalna wiado­
mość Echa). W czasie odbywających 
•'C tu zawodów lekkoatletycznych zwy 
tlestwo w biegu part odniosła Róża 
"rzvbvlska przibyw a.!aca przestrzeń 

j stumetrową 
w ciągu 12 sekund. 

; Otella Walasiewlczówna, która pierw­
sza przybyła do metv biegała poza kon 
kursem i dlatego me mogła być oficfal-

uznana za zwyciężczynię. 

przestrzeni uprawnej bawełny co rów­
nież jest częścią programu rządowego. 
Istnieją obawy iż cały plan prezydenta 
Roosevclta spełznie na niczem. 

„Stulecie postępu". 
T" - II u. i .. i . JII i i i u . I.I. i i m — 

NIEZNANY LOS 120-TU LUDZI. 
Chiński parowiec zderzył się z japońskim statkiem. 
Korea U . VII. (Specjalna wiadomość 

„Echa"). U południowych wybrzeży, 
Korei wydarzyła się straszna katastro­
fa, której ofiarą padło życie stu ludzi. 
Chiński parowiec „Tounong" najechał 
koło Chantun^n 

na Japoński statek „Zhoshan Mazu" 
doznając tak poważnych uszkodzeń, że 
natychmiast - zatonął. Japoński statek 
wyratował 3-ch-oficerów i 35 maryna­
rzy. Los pozostałych 120-stu osób 

Jest niewiadomy. 

W A R J A T PODPALIŁ PLEBANJĘ. 
Trasy osoby ranne. 

Najnowsze marki pocztowe St ZJedu. 
z okazji wystawy chicagowskiej „Słu« 

lecie Postępu". 

Dziedzice. 11 lipca. 25-letni Jan 
Warzecha z Dziedzic, bawiąc u swej 
narzeczonej Emilji Zertkówny w Jawo 
rzu pod Bielskiem, począł nagle z nic 
znanego powodu 

strzelać z rewolweru. 

W przededniu nowych posunięć, 

RZĄDU 
Posiedzenie Rady Ministrów w końcu tygodnia. 

Warszawa, 11 lipca. W najbliższych 
dniach będą prowadzone w rządzie 
bardzo ważne narady w sprawach 

gospodarczo-finansowych. 
Dziś odbędzie się posiedzenie komite­
tu ekonomicznego ministrów, zaś pod 
koniec tygodnia posiedzenie rady mini­
strów. 

Sfery gospodarcze przywiązują do 
tych zagadnień duże znaczenie. W ciągu 

i i 
i 

ProjeRt zmiany nazwy 
Ministerstwa Opieki Spoecznei. 

podyktowany jest podobno niedogodno 
ścla.mi. jakie okazały sie w praktyce 
skutkiem istnienia dwóch 

podobnych nazw: 
„ministerstwo opieki społecznej" i „de­
partament opieki społecznej". -

razawa, i l lipca. Jak się dowia-
rnv. w łonie rządu rozważany jest 

ooecme projekt zmiany nazwy mfni-
tfstwa opieki społecznej na Minister-

Spraw Społecznych. 
Projekt zwiany nazwy ministerstwa 

nNowe wakacie" psują wszystkim humor. 
^.SS Znamienna konferencja. 

dnia wczorajszego toczyły się narady 
czołowych kierowników skarbowo-gospo 
darczych w których uczestniczyli 

przybyli z zagranicy 
wiceminister Koc i prezes Banku Pol­
skiego Wróblewski-. 
Z PREZYDJUM RADY MINISTRÓW. 

Warszawa, 11 lipca. Prezes Rady 
Ministrów po powrocie z Rumunji objął 
w dniu 10 b m- normalnie urzędowanie. 
W związku z powrotem premjera Jądrze 
jewicza nastąpiło ożywienie bieżących 
spraw rządu. 

W PlKILISZKACH. 
Wilno. 11 lipca. (Od wł. kor) Wczo­

raj został przyjęto na dłuższej audien­
cji u Marszałka Piłsudskiego w Pikilisz-
kach minister pełnomocny Rzplitej Pol­
skiej W Rydze, były wojewoda 

Zygmunt Beczkowicz. 

Poseł Beczkowicz informował Marszal­
ka o przejawach polityki państw bał­
tyckich oraz o ustosunkowaniu się tych 
państw do Polski Po kilkugodzinnym po* 
bycie poseł Beczkowicz wrócił 

z Pikiliszck do Wilna 
skąd wieczorem wyjechał do Rygi-

W wyniku tej strzelaniny, • Zertkówim 
została. ranna w lewą nogę, wycho­
wawczyni .Anna Budnichowa w lewą 
stbpę.a Kazimierz Olszowa z Jaworta 
w lewe podramię. 

Następnie Warzecha podpali! mie­
szkanie BudniakoweJ. poczerń zbiegł ns 
miejscową plebanję. gdzie probosz­
czem jest kuzyn iego, ks. Warzecha 
Ponieważ na plebanii nic było nikog« 
z domowników. Warzecha włamał się 
do wnętrza przy pomocy wytrycha i 

podpalił umeblowanie pokoju. 
W tej sameij chwili przybył na płe­

banję ks. prob. Warzecha wraz z go­
spodynią.' Crdyi oboje wchodzili na 
schody, kuzyn jego strzelił do nich kil­
kakrotnie, na szczęście jednak 

nikogo nie trafił. 
Na wszczęty krzyk, przybyła rn 

miejsce policja, do której W. da? rów 
nież z okna kilka strzałów, które chy­
biły. Następnie W. wyskoczył z okna 
plebanii i ukrył sfę w zaroślach. Po­
żary w domach Budniakowcj i pro­
boszcza zlokalizowano. Za zbicgłyrr 
Warzechą, zarządzono obławę. 

Rooseyelt podpisał pierwsze zarządzenie 
w sprawie podwyżki płac 

Waszyngton. 11 Hpca. (TeŁ wł.) Na 
podstawie pełnomocnictw, udzielonych 
prezydentowi ustawą wydaną dla uzdro 
wienia przemysłu. RooseveK podpisał 
pierwsze zarządzenie rozstrzygające 
sprawę podwyższenia plac i 

zatrudnienia bezrobotnych 
w przemyśle. Przemysł bawełniany zo 

Krwawy finał wycieczki. 

Warszawa. 11 Hpca. Daje się zau­
ważyć coraz mocniejszy nacisk orńnji 
"» Ministerstwo Oświaty w kwestii po 
docenia do dawnych terminów waka-
;yjnych — lipiec i sierpień — zamiast 
"arziiconych bez wysłuchania głosu 
społeczeństwa nowych terminów nara­
dę. 

niestety obowiązujących. 
W pańswuwym urzędzie wycho­

wania fizycznego w Warszawie odby-
' a się przed kilku dniami konferencja 
^.sprawie młodzieży w Karpatach i na 
•eJ konferencji „nowe wakacje" kryty­
kowano bardzo rzeczowo. 

Atak rozpoczął prof. dr. Z. Klemeii 
*tewicz ze Lwowa, który wykazywał. 

jak to wakacje zimowe narzucono na 
okres odwilży f najkrótszych dni, let­
nie zaś — na połowę czerwca, a więc 
deszczową świętojankę. 

Na jedną jeszcze ważną okolicz­
ność zwrócił prof. Klemensiewicz (pre 
zes Karpackiego Tow. Narciarzy) uwa 
gę: że. wskutek skrócenia wakacyj do 
15 sierpnia letnicy oraz turyści 

opuszczają wsie 
przed okresem taniego prowiantu, prze 
bywają zaś razem z chłopem okres 
przednówka. 

Wszyscy mówcy domagali się wy­
cofania niepopularnego w społeczeń­
stwie rozporządzenia I przywrócenia 
dawnego okresu feryj letnich. 

Przed książęcemi zaręczynami, 

bok-

ki. 

Księżniczka szwedzka Ingryda przybyła samolotem do Londynu, gdzie naj­
prawdopodobniej nastąpią Jej zaręczyny z czwartym synem króla angielskiego 

| — Jerzym'. Na ilustracji ks. Jerzy wita k*. Ingrydę po wyjściu z samolotu. 

przytrzymano 12 osób z tego 3-ch spraw 
ców pobicia Muellera oraz 2 podejrza-
nyc o pobicie Tuszyńskiego. Prawie 
wszyscy aresztowani znajdowali się w 
stanie nietrzeźwym.. 

Dwie osoby ranne, 12~aresztowanych. 
Katowice, 11 lipca. (Urzędowy komu 

nikat). Około godz. 21-ej przechodziła 
przez Kosztowy, w powiecie pszczyń­
skim, wracająca z wycieczki grupa 
Związku Powstańców $1. W niedużej o-
dległoici za nią szło kilku nieznanych 
bliżej młodych mężczyzn, nicnależących 
do wycieczki.. 

W pewnym momencie powstała na­
gle wśród nieustalonych narazie oko­
liczności awantura, a następnie bójka, 
w czasie której został poważnie po­
raniony Waldemar Mueller z Mysłowic. 
Rannym zaopiekowała się pcliqa i prze 
wiozła go do szpitala w Katowicach, 
Muellerowi według orzeczenia lekarza 

nic grozi utrata życia. 
Gdy zgromadzony w związku z tem 

zajęciem przed miejscowym posterun­
kiem policji dość duży tłum ludzi za­
czynał się iuż rozchodzić, wybuchła na 
ul.. Jana druga bójka, w czasie której 
został poważnie pobity Józef Tuszyń­
ski, zamieszkały w Kosztowach. Tu­
szyńskiego w stanie prawie nicprzytora 
nym przewieziono do szpitala. 

Zarnz po wypadkach wyjechali na 
miejsce wiceprokurator S. O. dr. No­
wotny, naczelnik wydziału bezpieczeń­
stwa Ryczkowski oraz oficerowie poli­
cji kryminalnej z podinspektorem Jezior 
skim. 

Po wstępnem zapoznaniu się z prze­
biegiem zajścia wdrożono natychmiast 
szczegółowe dochodzenia i wydano kie­

rującemu na miejscu śledztwem komisa­
rzowi Brodniewiczowi dyspozycje 

bezwzględnego aresztowania 
i oddania władzom sadowym wszyst­
kich uczestników bójki. Dotychczas 

stal w ten sposób zmuszony do wpro 
wadzenia 40-godzinnego tygodnia pra­
cy 1 najniższego wynagrodzenia 12-cie 
dolarów Już od dnia 17 b. m^r* Wkrót 
ce należy się spodziewać dalszych po­
dobnych zarządzeń w innych gałęziach' 
przemysłu. Zapowiedziane kary na p* 
skarży żywnościowych 

sa jeszczo dyskutowane. 
Wprowadzenia ich w życie, należy się 
spodziewać w najbliższych dniach. 

Zajścia antyżydowskie w Tangerze, 
Wiele osób rannych. 

Casablanca, U . 7. (PAT). W strefie 
międzynarodowej Tangeru, w mieście 
AIcazarquivir doszło do poważnych roz­
ruchów antyżydowskich, w czasie któ­
rych raniono wiciu żydów. Tłem zaj­
ścia było przedstawienie w szkole hisz­
pańsko - żydowskiej, zawierające kilka 
drastycznych momentów z czasów 

najścia Arabów na Hiszpanię. 
Poniewaf policja arabska zajęła stano­
wisko przychylne dla Arabów, sprowa­
dzono policję i żandarmerię cttropcjską: 

która przywróciła porządek. 
Zajścia przeniosły się następnie do 

miejscowości Fuenta Nueva, gdzie ra­
niono około 20 żydów. 

Wiceminister Adam Koc w Warszawie. 

Dolar 5*95. 
Prywatnie dolar papierowy w żąda­

niu 5.96, w płaceniu 9.95; dolar złoty w 
żądaniu 9.35, w płaceniu 9.32; funt an­
gielski w żądaniu 29,75, w płaceniu 
29,50: rubel złoty w żądaniu 5. w płace­
niu 4.95; marka w żądaniu 2.12, w pła­
ceniu 2.11, za 100 franków francuskich 
w żądaniu 35.10. w płaceniu 35. Bank 
Polski kuoo wał dolary oo 5,95. 

Przybył z Londynu na kilka dni przewodniczący delegacji polskiej na świa­
towej konferencji w Londynie podsekretarz stanu w Ministerstwie Skarbu 
Adam Koc. Na zdjęciu widzimy wiceministra Koca (x) po przybyciu do War 

szawy. Obok stoi minister Skarbu Zawadzki, 



Zakończenie kongresu opieki nad dzieckiem 
Powzięcie szeregu ciekawych uchwał. 

Paryż. 11 lipca. W dniu wczoraj-
••" ń odbyte się w Paryżu uroczyste 
' akoiK/cnic międzynarodowego kongre 

'opieki nad dzieckiem, w k tó r ym 
>i uli udział przedstawiciele kilkudzic-
ł t V v i u państw, \v tej liczbie i Polski. 

. Wa zakończenie obrad koujjiresu otl-
Sy[ -sfę bankiet w Radzie Miejskiej, na 
któ rym wygłoszono 

szereg przemów cii. 
Na kongresie omawiane były najży­

wotniejsze zagadnienia organizacyj o-
pieki nad dzieckiem, oraz nad macie­
rzyństwem. W sprawach tych powzię­
to szereg uchwał, które realizowane 
będą przez instytucje opieki nad dziec­
kiem w poszczególnych państwach. 

15 tysięcy Polaków zwiedzi Austrję. 
Organizacja ruchu turystycznego. 

'Warszawa 11.7. 
Jak się dowiadujemy, rokowania 

między rządem polskim a rządem 
austriackim w sprawie zorganizowania 

TUCHU turystycznego z Polski do Austrji 
'tnajdują się już w 

siadjum definitywnego zakończenia. 
W bieżącym sezonie turystycznym 

uruchomione mają być specjalne pocią 
g i " ' wycieczkowe do Austrji, głównie z 
okazyj rocznicy odsieczy Wiednia, 
wielkiego dorocznego festivalu muzycz­
nego w Salzburgu oraz zjazdu katolic­

kiego w Wiedniu. W wycieczkach tych 
weźmie udział ok. 15.000 osób, które 
wyjadą za zbiorowemi bezpłatnemi pasz 
portami. Ponadto około 

5.000 turystów polskich 
otrzymać ma indywidualnie ulgowe 
paszporty do Austrji ważne na okres 1 
miesiąca.. 

Wzamian za ulgi turystyczne, rząd 
austrjacki przyznać ma Polsce duży 
kontyngent jaj, oraz podwyższyć kon-
tygenty trzody chlewnej i węgla. 

D w i e p a n i e n k i i u c z e ń . . . 
«• \ * .. . . . . . . . . Zagadkowe zaginięcia w Wilnie. 

Wilno 1 1 7 ; . 
W Cłągtj ubiegłych dwóch dni zano­

cowano trzy wypadki zaginięcia: 
i kbmisarjatu PP . zgłosił się nic-

^jakYPaweł Wojnicz i zameldował o za-
'grflTieciu jego syna Mikołaja, który przed 
dwema dniami wyszedł z domu twier­
dząc, że udaje się do kolegi i od tego 
czaśii' wszelki ślad 

po nim zaginał. 
Onefdaj również do policji wpłynął 

meldunek o zaginięciu młodej panienki: 
•Majj i Gitejkówny. Meldunek złożyła 
•ciotka zaginionej, Julja Komorowicz (ul. 
Piaski Nr. 21). 
•• Znalazła ona na biurku list od zagi­

nionej, w którym wychowanka prosi Ja. 
by nie wszczynała poszukiwań, gdyż 

żadne niebezpieczeństwo Jej nie grozi. 
Meldująca jest jednak innego zdania 

I obawia się, żc wychowanka wpadła 
w ręce handlarzy żywym towarem. 

Trzeci wypadek zaginięcia zanoto­
wano wczoraj. Józef Szczyglcr (zauł. 
Bernardyński 3) zameldował policji o 
zaginięciu jego czternastoletniej córki 
Stanisławy, która przed dwoma dniami 
wyszła 7. domu I od tego czasu brak o 
niej jakiejkolwiek wiadomości. 

Ogrodzenia druciane, 
plecionki i tkaniny p o 
mirr n i i k i e h c e n a c h p o l e g a : 

Mateusz Mikołajczyk 
K i l i o i k i e g e 167 Tel 191 85 

Komunikacja Autobusowa 
Ł Ó D Ź - B R Z E Z I N Y 
Autobusy do line/.ln odchodzą z postoju włas­
ne** przy u!. Brzezlńiktel Nr. 144. Odiarrl cn 

' *ódzfne. począwszy od *od? 8-el rano do 21-e! 
wlecz Dojazd tramwajami Nr 116. 

D O K T O R 

K L I N G E R 
Spec}, chor. wenerycznych, skór­

nych, włosów (porady seksualne) 

Andrzeja 2. tel .132-28. 
P r z y j m u j e o d 0 do I I r a s o i od B d o 8 w l e c z 

w niedziele i święta od 10 do 19 w pot. 

Doktór 

. S Z U J t A C H E I t 
Choroby skórne I weneryczna 

Piotkowaka 56. Tel. 148-62-
P r t T a i u i * todiieeela ed l 1 ' , — 4 pat. 
ad 6 — 9 wlecz w n u d i i . l . i ś w l ę t . 

ed 10 — 1 w pot. 
Ceny Iecznicowe. 

DOKTOR 

R E I C H E R 
Sepcjallatm chorób skórnych 

wenerycznych ł moesopłetowych 
Południowa 28, tel.201-93 
PriTiOsts od 8 — 11 r a n o od *> — 8 wleci, 

w niedziele i święte od * — I. • 

DOKTOR 

Narutowicza ° . Tel. 128-98u_ 
Choroby weneryczne, 

moczopłclowe i skórne. 
P r z y i n s u l e ed 1-10 reno i 6 - 9 p e o. 

Dr. med. Henryk 

ZI0MK0WSKI 
Specjalista chorób wenerycznych 

i skórnych 

6-go Sierpnia 2 
p r s y t m u t e o d 1 — 4 I o d S — 9 w i e c a . 

DR. MED. 

M. FELDMAN 
ako i ie r • ginekolog 

Z a w a d z k a l O . 
Telefon 155-77 

, Priyirauie od 10 — 12 » ed I — 6 se p.t. 

Dr. med. 

L . B E R M A N 
p o w r ó c 11 

Spaejalleta chorób weaaryeiaych 
skórnych i mocioplclowyeh 

CEGIELNIANA 1 5 , tel.149-07 
f T i y i m u j . e d jedz 8-ei do 11-ei > ed 4-ej de 

8 - e i *r m c d i i e l . i iwie.ta od (odi 9 c do l * e { . 

Dla niezamożnych tany lecenie. 

R . | . N A D I I 
akusser •— glnekolof 

przyjmuje od 3 —• 5 i od 7 — 8 
przeprowadził się, na 

A n d r z e j a 4 , 
telef. 228-92. 

DR. MED. 

N I B W I A Ż S K I 
al . Andrzeja 5. Te l . 159-40 

Choroby skórne, weneryczne, 
i moczopłclowe. 

Pmlmuie od I do I I l o d I d o • en. 
W niedziele • święte o d •—1 so. 

Dr. med. 

H e K Ł A C Z K Ó W A 
położnictwo i choroby kobiece 

Piotrkowska 99, 
tel . 213-66. 

Prsyjm. ceSs. od 10—12 i do 3—• pa pot. 
Ceny Iecznicowe. 

Dr . med. 

H A L T R E C H T 
p o w r ó c i ! 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłclowe. 

Piotrkowska 10. Telef . 245-21 . 
P r z y j m u j e o d 8 d o 11 r a n o i o d 1 d o 2 p o p o l 

W n i e d z i e l e i ś w i ę t a od 10 d o 1 w p o l 

DR. MED. 

M. GŁAZER 
Choroby skórne i weneryczne 

p r t e p r o w e d z i ł « ie n t u l . 

Z a c h o d n i a 6 4 . 
tslaf. 185 - 49 

p r z y l n u e od I I — 2 i ed 7 — S^j w i e c e , 
w oiedilele i iw ete ed 10 — 12 w pot 

Gdy jesteś hez pracy, s ehcew sobie etworzyc stały byt, 
Gdy ci nie idzie fabryka, warsztat sklep. 
Gdy maea trudności podatkowe, han dlowe, 
Gdy ci brak środków obrotowych, 

. Gdy znasz praktyczna myśl lob TO*^ j ^ M e m d o 

Biura Organizacji Handlowej Przedsiębiorstw 
I I N I V J S R S A L " Łódź, Karola 3. 

Pulsa racjonalna 
kosmetyka. 

stromy, Pndry, Róże, Pomadki 
i ołówki do ust. Pomadkt I o łówki 

do brwi-

Zdarzenia i wypadk i 
ubiegłej doby. 

Ostatnio rozeszły się pogłoski o reduk­
cjach, jakie magistrat ma przeprowadzić 
wśród pracowników. 

W związku z tem zwróciliśmy się do 
kompetentnych czynników, które oświad­
czyły, że pogłoski o olbrzymich reduk­
cjach w magistracie są bezpodstawne. Rc 
dukcje, które miały być przeprowadzone 
zostały wykonane. O dalszych redukcjach 
nie może być mowy. 

( —) Wczoraj dokonano wyboru ławników 
na miejsce dr. Margolisa i p. Purtala, któ 
rzy powrócili do służby miejskie. Zgłoszo 
ne zostały 2 listy: na pierwszej figurują nn 
zwiska r. Andrzejaka, dotychczasowego 
prezesa rady miejskiej i r. Mihnana. Na 
/drugiej r. Andrzejaka i ini. Praszkiera. 
Pierwsza lista otrzymuje 25 głosów, druga 
osiem, wobec czego ławnikami zostali r. 

\ | 1 < I | / Jak i M i l l l l.au. 
Bcz dyskusji powzięto następnie do 

wiadomości bilans Kom. K. O. sto dwa lata 
do 1 stycznia 1933 r. ' 

(—) Przy zbiegu ul. Grójeckiej i Piltro 
wej w Warszawie uległ katastrofie samo­
chód rządowy, którym jechał h. minister 
skarbu, wiceprezes Banku Polskiego, p. 
. I .n i Piłiutdtki oraz inżynier Józef Rain-
stein. 

. Samochód kierowany przez szofera Wł. 
Tgnaeryka, na skręcie z nieustalonej przy. 
czyny wpadł na slup tramwajowy i rozbił 
się. Pp. Jan Piłsitdeki i Rainatein ulegli o-
kaleczeniu twarzy i rak odłamkami szkła 
z rozbitych szyb samochodu. 

Posswankowanycb przewieziono nie­
zwłocznie do szpitala Dzieciątk*i Jezus, 
gdzie udzielono im pierwszej pomocy po­
czem odwieziono do domów. 

(—) Policja rosblła zlot młodzieży ko 
munistyczniej w leeie pod wsią Janówek o* 
bok Andrzejewa. 70 „delegatów" znalazło 
się za kratami. 

( — ) P r z e b y w a j ą c y od d ł u ż s z e g o eZSIU 
w więzieniu śledcsem adwokat Mieeala za 
pairlł ostatnio powitania na zdrowiu. 

W związku t tem przewiniono chorego 
adwokata do szpitala przy nł. Drewnow­
skiej. 

Przy łóżku wystawiono posterunek po­
licji. 

(—) W dnia wczorajszym na linji kolej 
-kl -wilanowekioj koło stacji Powsin, i nieu 
stalonej przyczyny nastąpiło wykolejanie 
pociągu osobowego. T r z y wagony i loko­
motywa uległy katastrofie. Na skutek wyko 
lejenia 8 osób zostało rannych. Ciężko ran 
ni są maszynista Tanger, pomocnik jego 
Kalasiński oraz żona kolejarza Karkoeid* 
ska i j<*j 10>letnia córka. 

Ciężej rannych po udzieleniu pierw­
szej pomocy przewieziono do szpitala w 
Wtorszawie. 

(—) Ojciec święty wyjechał wczoraj no 
południu z Watykanu, udając się samoe.no 
dem do swej rezydencji letniej Castel Gan 
Rolfo. W godzinach wieczornych Ojciec 
święty powrócił do Watykanu.. 

(—) Włuściciel piekarni tureckiej Ali 
jew, który, jak wiadomo, oskarżony był o 
zniewalanie i czyny lubieżno se awemi pr» 
cowniczkami, wyrokiem Sądu Okręgowego 
skazany został na 2 tata więzienia. 

(—) Z Nowego Jorku donoszą, że zna­
ny lotnik amerykański płk. Karol Lind­
bergh który wystartował z lotniska Ployd 
H. nn tt Field pod Nowym Jorkiem do lo 
tu przez ktuje arktycane do Europy w tdro 
dze napotkał bardzo gęstą mgłę, która zmu 
siła go do przerwania lotu. Lądowanie od 
było się U. / żadnych przeszkoli w miej. 
scowości Rockland. 

Lot przeprowadzony będzie w etapach. 
Pierwsze międzylajdow»Juiie odbędsie się na 
wybrzeżu grenlandfekiem Lindbergh w o-
becnej chwili znajduje się w Halifazie i 
czeka na bardziej sprzyjuąoe warunki atmo 
sferyczne. 

(—) Wczoraj w Sądzie Apelacyjnym 
rozpoczął się proces b. więźniów brzes­
kich. 

Oskarżeni przed go/Vlz. 10 zajęli prsezna 
ezonu dla nich miejsca w kolejności pp. 
Mieczysław Mastek, dr. Adam Pragier, dr. 
Józef Pntek, Wincenty Witos, dr. Włady-
staw Kiemik i Kazimierz Bagiński. 

Nieobecni do południa byli z pośród 
oskarżonych pp. Mr. Herman Libennan i 
Stanisław Dubois. ( 

O godz. 10,20 rano wszedł na salę. Sąd 
Apelacyjny pod przewodnictwem wicepreze 
sa Stefana Zaborowskiego i Stanisława Ka 
mieniobrodzkiego. 

Z net przewodniczącego padły słowa: 
„Otwieram posiedzenie Sądu Apelacyjne­
go w sprawie Libermana i in." a potem w 
stronę obrońców i przedstawicieli prokera* 
tury. 

— Czy przed referatem mają panowie 
akie wnioski? 

Prok. Rauze wnosi o dołączenie akt 
sprawy o manifestację Centrolewu 14 wrze 
śnią, oraz itimachu na marszałka Piłsuds* 
kiego, jako mający związek z tą sprawą. 

Imieniem ławy obrońców adw. Lanłlau 
prosił o odrzucenie tego wniosku i utrzy-
ras<»i. * 4 a u > v i m . i y, tym w/«ledzie decyzji 

Parafowanie nowego układu handloweg 
• między Polską i Austrją 

Londyn (PAT). 11. VII. Wczoraj na­
stąpiło w Londynie parafowanie nowe­
go układu handlowego między Polską 
a Austrją. Parafowania układu z ramie­
nia Polski dokonir* dyr. Sokołowski z 
Min. Przemysłu i Handlu. Z ramienia 
zaś Austrji dr. Scliudlcr również z min. 

spraw. zagr. w Wicdi 
Nowy traktat handlowy obejmuje 

33 artykuły i szereg ważniejszych za­
łączników dotyczących interpretacji pe­
wnych postanowiea oraz dotyczących 
nregulowanin niektórych spraw spec­
jalnych. « n « n a a * « 

H e r o żywił sin czekolada i biszkoptami. 
Po 14-stu dniach włóczęgi lotnika zauważyli Czuczukowie 

MOSKWA, 11,7 (pat) Otrzymano tutaj 
szczegóły katastrofy lotniku amerykańskie­
go Mattema. 14 czerwca Mattern wyleciał 
% Chabarowska w kierunku północnym. 
Po 14 godzinach nieprzerwtonego lotu Mat­
tern zauważył do tego stopnia silne prze­
grzanie motoru, że postanowił ładować. 
Wylądował on w tundrze na powierzchni 
pagórkowatej; podcztos lądowania aparat 
został uszkodzony, a lotnik oVlnió«ł lekkie 
obrażenia. Mattern znalazł się w miejsco­
wości dzikiej i zupełnie niezamieszkałej. 

W poszukiwuuiu jakiejś żywej istoty Mat* 
tern błądził w ciągu 8 dni żywifc się czc 
koladą i biszkoptami. Dziewiątego dnia lol 
nik postanowił zainstalować się na brzegu 
rzeki Adiry gdzie spędził jeszcze 6 dni 
przymierając piłotdeni. Dopiero po 14 dn-
został lotnik zauważony przez dwie gzahi1 

py. Znajdujący się w szalupach Czuczuke 
wic zubruli go do swego obozu, który był 
odległy od wsi Anadiru o 8 k im. Dopiero 
stąd udało się lotnikowi skomunikować l 
władzami sowieckiemł. 

Zona udusiła męża-porucznika 
podczas snu. 

Warszawa, 11 lipca. Źandarmerjii?. 
wojskowa została zaalarmowan wstrzą-
$ającem morderstwem, dokonanem w 
Modlinie na osobie porucznika Stefana 
Polaczka z Centrum wyszkolenia sape­
rów. 

Por.. Polaczek mieszkał w Modlinie 
prry ul. Szpitalnej 

wra? z żoną swoją, Teodozją. 
W poniedziałek rano por.. Polaczek nie 
zgłosił sie na służbę, wobec czego wy 
słano doń żołnierza, aby dowiedział się 
o powodzie nieobecności porucznika. 

Po przybyciu na miejsce żołnierz zna 
lazł por. Polaczka leżącego w łóżku 
be:, oznak życia. Żołnierz zaalarmował 
swoje władza przełożone. Wezwano le­
karza wojskowego, który stwierdził, że 

por. Polaczek został zamordowany 
przez uduszenie. 

Wszczęte dochodzenie ustaliło, U 
no r. Polaczek żył niedobrze ze swoją 
żoną, często dochodziło między mał­
żonkami do gwałtownych sprzeczek 
Również ostatniej nocv doszło nrłcdz-1 
małżonkami 

do ostre] kłótni, 
oo której oficer poloiyi się spać. 

żandarmeria aresztowała wobec U 
po Polaczkową pod zarzutem mało-
bójstwa, Przy wstępnem badun-ti Po-
iaczkowa przyznała się do zbrodni, po 
dojąc, żc męża udusiła podczas snu. O-
sadzono ją w więzieniu, a w sprawi* 
tej pro wad? one jest dalsze dochodze­
nie. 

Dziecko w drutach kolczastych 
K r o n i k : a P o g o t o w i a R a t u n k o w e g o . 

Łódź. I I lipca. W dniu wczorajszym 
w godzinach popołudniowych do prze-
chodtząceRO ulicą Bednarską 364etnle-
go Adama Kosińskiego, rolnika, zamie­
szkałego we wsi Przatow. powiatu ła­
skiego, podeszło kilku mężczyzn. Jeden 
z nich bez słowa 
kimś i»łv lu-ii". noc 

oblał wici 
zCm cała "pac 

niaka Ja-
cizfca ulot-

łiłłfi sfe^zybkt Kosiński zac tlto prze-
• W I C I U oka-rail iwie krzyczeć, jak się bo 

zało oblano mu twarz jakimś 
gryzącyin płynem. 

Zaweznyaino niezwłocznie lekarza 
pogotowia ratunkowego, który stwier­
dził poważne oparzenie twarzy i oczu. 
Po udiziclcuiu natychmiastowej pomocy 
Kosińskiego przewieziono do szpitala 
miejskiego przy ulicy Drewnowskiej. 
Wieśniakowi zagraża utrata wzroku. 

Zawiadomiona o wypadku policja 
wszczęła energiczne dochodzenie zmie­
rzające w kierunku ujawnienia spraw­
ców zagadkowego napadu na wieśnia­
ka. 

# * e 

Na ulicy Roklcińskiej w bójce od­
nieśli ogólne obrażenia ciała 21-letnf 
Zygmunt Stankiewicz (Rikicińska 54) 

Dodatkowa komisja 
poborowa. 

U* Jutro, dnia 12 b. m„ oraz w czwar 
tek, dnia 13 b. m. od godziny 8 rano roz­
poczyna urzędowanie w lokalu przy ul. 
Piotrkowskiej 165 dodatkowa komisja 
poborowa dla PKU Łódź-Miasto |. 

Stawić się winni poborowi rocznika 
1912 i starszych, którzy dotychczas nie 
stawali przed komisją poborową i nie 
mają uregulowanego stosunku do służby 
wojskowej, zamieszkują na terenie 2, 3, 
5, 8, 9 i 11 komisariatów P. P. omz o-
trzymali imienne wezwania z łódzkiego 
Starostwa Grodzkiego. 

Sądu Apelacyjnego z dnia 15 maja rb. 
Prezes Zaborowski oznajmił, że Sąd A 

pelacyjny zdecydował utrzymać swe stano 
wisko d̂otychczasowe i akt innych spraw 
nie dołączać, wobec tego, że jtorówno w 
sprawie o zajście 14 września, jak i o za­
mach na marszałka Piłsudskiego, wyroki 
jaszcze nie są uprawomocnione i wobec te 
go nie mogą stanowić dla Sądu Apelacyj­
nego dowodu. 

Następnie jeszcze przed przystąpieniem 
do referatu postanowił sąd zmniejszyć kan 
cjc z 5.000 zł. do 1,000 zł. jdr. Kiemikowi 
dr. Putkowi i K Bagińskiemu, pomimo 
wniosku prok. Ranzego o pozostawieniu po 
dań o zmniejszenie kuucji bez rozpatrze­
nia. 

O godz. 10,30 sędzia Konstanty Jawor 
rowerki rozpoczął referowanie aktów spra­
wy. W południe przerwano dalsze odczyty 
wtinie referatu sprawy i odroczono posie­
dzenie sałlu do czwartku dn. 13 bm. do g. 
9-ej rano. 

Odroczenie, jak słychać, nastąpiło z po 
wodu niedyspozycji jednego z pp, sędziów 
teiiadaiapych w komplecie-. 

oraz Otton I3chne, zamieszkały przy 
ulicy Rokicińskiej 83. Pomocy udzieli! 
Im lekarz miejskiego pogotowia ratun 
kowego. 

* * e 
Na Polesiu upadła w druty kolcza­

ste i odniosła okaleczenia twarzy 6-lct 
ma Zofja Romanówna zamieszkała przJ 
uikry. Zakątncj 60. {Dziewczynce udzie­
lił pomocy lekarz pogotowia ratunko­
wego. 

e e • 
Na ulicy Gdańskiej s^aidła z wozi< 

i odniosła ogólne obrażenia ciała 30-
letnia Rrucha Hohnc, zam. przy ul. Ki-
lińskiego 67. Ofiarę wypadku przewie-
ziojjp pa kurację do szpitala. 

Zycie Pabjanlc. 
KRADZIEŻ W KANCELARJI 

KOŚCIELNEJ. 
Od dłuższego już czasu na terenie tn 

Pabjanic grasuje szajka włamywaczy, 
która za objekt swojej działalności, o* 
brała sobie kościół N. M. P. Swego eta 
su donosiliśmy o rozbiciu przez pew-
nych osobników, puszki ofiarnej przy 
ołtarzu Sw. Antoniego, jak również o 
kradzieży 15 zł. z kanceiarji kościel­
nej.. 

W dniu onegdajszym pomiędzy go­
dziną 1-3-cią t. j . w porze obiadowej, 
w chwili kiedy cały personel był na o-
biedzę, dotychczas nieujęci sprawcy, de 
puścili się trzeciego zrzędu włamania. 
Tym razem łupem włamywaczy padła 
maszyna do pisania ,,Remington'' oraz 
36 zł. gotówką i 7 zł. marek stemplo­
wych. 

Włamywacze dostali się do kance­
iarji po wyłamaniu zamku. Po rozbiciu 
szuflad i calkowitem rozrzuceniu za­
wartości, zabrano, prócz pieniędzy, tak­
że teczkę z korespondencją. 

Włamanie zauważył sekretarz kan­
ceiarji, który o godz. 3-iej przybył z o-
biadu. Zawiadomił natychmiast posteri 
nek policyjny. Na miejsce kradzieże 
przybył przodownik Wł. Sikora. Pier­
wiastkowe śledztwo wykazało, iż spraw 
cy włamania owinęli maszynę w ceratę 
zdartą ze stołu i udali się ulicą Skrom­
ną do ..Domów Familijnych", gdzie wg. 
zeznań żebraczki kościelnej, znikli. 

Energiczne śledztwo prowadzi poli­
cja, która jest już na tropie. 

i Złoto B1ZUTERJĘ, S R E B R O k w l t v 
lombardowe kupuje i płaci 

o a j w T j t ł z e ceny. Zakład Jubilerski 
I. Fijałko. Piotrkowska 7. 

STOPCZYK Józef, zam. Szneju 7, zgubił 
legitymację fabryczną wydaną przez firmę 
I. K. Poznański. 

JANINA Brzozowska, zam. Engla 6, zagu­
biła leg. wydaną przez firmę I. K. Pozrniń 
ski. 

JÓZEFA Pawlak, zam. ul. Mianowskiego 
9, zagubiła legitymację wyd. peec* firm* 
I. K, Poznański, 

http://illll.au
http://samoe.no
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W Y K O P A L I S K A STAROŻYTNEGO RZYMU. E 
W gabinecie profesora RIcci 
Rzym w lipca. 

Naprzeciwko pałacu ,,Venezia", re 
sydeocji Mussoliniego i właściwego o 
środka nowej Italji, wznosi się budynek 
aowoczeaay według wzoru średniowie­
cznego zamku, z którego wieży po za-
ckodeie słońca wielkie projektory rzu­
cają jaskrawe światło na biały marmur 
gigantyoznego pomnika Wolności, sta­
nowiącego harmonijne 

dopełnienie całości placu. 
W tem miejscu Rzymu panuje ogromne 
ożywienie; ustawicznie szalonym pę­
dem przemykają sznury aut. słychać 
bez przerwy głośne sygnały samocho­
dowe, okrzyk i gazeciarzy i gwar tłu­
mów, świadczący o bujnym tempera­
mencie mieszkańców - południa. 

Jednak już wty le za pomnikiem, tro­
chę na uboczu od ruchu nowoczesnego 
Rzymu, ciągną się ruiny starożytnego 
miasta. 

0 sto metrów od Piazza Yenezia 
znajduje się Kapitol, Porum Romanum. 
Palatyn, a z lewej strony nowej via del 
'mpero — świeżo odkopane targowiska 
Trajana. Forum Augusta. Forum Ner-
v y i bazylika Maksencjusza — 

oddzielne miasto, 
tragiczne w swym upadku, lecz wspa­
niałe i imponujące jako całość. 

Przed k i l ku miesiącami zaledwie o-
twarta została \ i a del Impero, najory­
ginalniejsza ulica świata, dla łatwiejsze 
to dostępu do ruin starożytnego Rzy­
mu. 

Poprzednio jeszcze, z rozkazu Mus-
*ołiniego. odsłonięto rynki Trajana, 
które dotąd drzemały ukryte pod no-
Wemi domami.. 

Prace wykopaliskowe uskutecznił 
Jeły sztab wybitnych pracowników pod 
dyrektywą słvnnego archeologa Kic-
eTego. 

Mieszkanie profesora Ricci'ego mie­
ści się w wieży domu na placu Vene-
*ia na ósmem piętrze gmachu, tuż 
pod projektami, naprzeciwko rezyden-
eji Duce.. 

Prof. Ricci przyjął na* w swoim ga­
binecie, o ścianach zasłoniętych j#6t-
kami z książkami treści archeologiczne!, 
Biurko również by ło zawalone 

książkami i broszurkami. 
Profesor trzymał w ręku fotografję od­
słoniętych przez niego kompleksów 
ruin. 

— Po odsłonięciu przeze mnie term 
Dioklecjana - tłumaczył nam profesor 
Ricci — co miało -miejsca przed dwu­
dziestu laty, już nosiłem się z myślą 
odsłonięcia cesarskich ..forum", z któ­
rych widoczne były tylko szczyty ki l-
«u kolumn.. W wyobraźni mej wie­
działem już. jak to wyglądać powinno 
Po odsłonięciu i myśl ta przejmowa­
ła mnie tak dalece. że zacząłem w 
odnośnej dzielnicy zwiedzać wszystkie 
domv. opukiwać ściany, zdrapywać z 
murów wapno. Mieszkańcy tej dzielnicy 

spoglądali na mnie, jak na warjata.. Po 
dłuższych poszukiwaniach znalazłem 
wręczcie antyczne plany, które 

ułatwiły mi moje badania. 
Stwierdziłem, że w wielu domach fun 
damenty były starożytne i po długich 
studjach sporządziłem wreszcie plan, 
starożytnych ruin jaki wyobrażałem 
sobie po zniesieniu pasorzytniczych bu­
dynków.. 

Nawet napisałem o tem książkę, ale 
ministrowie ówczesnego rządu — było 
to jeszcze przed wojną — wyśmiewali 
mnie, przezywając dziwakiem. Może — 
zresztą — wówczas nie było na podob­
ne rzeczy pieniędzy. 

..Dopiero w roku 1924 ,,duce" kazał 

Ciężkie życie dyktatorów 
w Ameryce Południowej. 

zbadać moje projekty i zarządził ich wy 
konanie.. 

Początkowo zostało odkopane fo­
rum Augusta, następnie rynki Trajana 
(nawiasem mówiąc, dziś naprawdę u-
żywane na targowiska) a wkońcu po­
zostałe ruiny.. 

,,Mossolini z wielkiem zainteresowa­
niem śledził postęp robót wykopalis-|W Chili. obecnie już wszystkie 
kowych. i rzekł mi kiedyś: „Bogu dzię 
kować możemy, że dał nam oczy zdol­
ne oglądać podobne cuda".. 

Istotnie odsłonięta dzielnica staro­
żytnego Rzymu przedstawia się nie­
zwykle imponująco.. 

Massimo. 

UCZTA ZBRODNIARZA NA DACHU. 
Pracowity dzień żandarmów. — i — — 

Wstrząsający dramat rozegra] się w 
małej wiosce francuskiej Arthel koło 
Newers. W wiosce tej zamordowana zo­
stała przed czterema laty w okrutny 
sposób kobieta nazwiskiem Ibcry. 0 
morderstwo posądzano początkowo je­
dnego z mieszkańców tej wsi, znanego 
pijaka i awanturnika, niajakiego Bizeta. 
Aresztowano go nawet, ale ponieważ 
mordercę odkryto. Bizeta 

puszczono na wolność. 
Ten sam Bizet stał się obecnie sprawcą 
krwawego morderstwa. Bizet wracał 
onegdaj pijany do domu, i po drodze za­
czepił pewną dziewczynę, którą znał 
bliżej, z dziewczyną tą rozpoczął Bizet 

gwałtowną sprzeczkę. Żona Bizeta, 
chcąc położyć kres kłótni, wmieszała 
się w całą aferę. Wtedy wściekłość B i ­
zeta zwróciła się przeciw żonie. Rzucił 
się na nią i zadat jej kilka głębokich ran. 
a gdy żona zaczęła uciekać, chwycił 
ciężkie polano i zabił uciekającą 

przed własnym domem. 
Potem wdrapał się na dach swego do­
mu i popijając na nim wino ż butelki, 
śpiewał sprośne piosenki. Żandarmi nie 
mogli zbliżyć się do szalonego morder­
cy, ponieważ ciskał wr nich cegłami i 
dachówkami. Po dwóch godzinach oblę­
żenia zszedł z dachu i oddal się w ręce 
żandarmów. 

Ostatnie demokratyczne republiki 
Ameryki południowej, Urugway, Kuba 
i Chili, są obecnie w okresie nawraca­
nia się do ideologii faszyzmu. Ciekawe 
jest, żc inicjatorami nowego ruchu nie 
są nowi wodzowie, lecz 

dawni prezydentówie republiki, 
którzy bądź siłą, bądź też za zgodą par 
lamentów dochodzą do władzy równie 
rozległej, jak władza Hitlera czy Mus 
soliniego. Przed trzema laty istniały w 
Ameryce południowej tylko dwie dyk­
tatury. Gomeza w Wenezueli i Hańcza 

połudn. 
amerykańskie republiki mają swoich 
dyktatorów, z wyjątkiem Kolumbji i 
Paragwaju. Nowymi dyktatorami są 
Machado. Terra. Aleksandrini. 

Klasycznem państwem demokra-
tycznem byl dotąd Urugway. Posiadał 
on najbardziej nowoczesne i liberalne 
zasady ustrojowe i prawa społeczne. 
Mimo to dokonał się tam 

przewrót na rzecz dyktatury. 
Terra ogłosił rozwiązanie parlamentu, 
kazał aresztować wszystkich przywód­
ców opozycji i został dyktatorem. Par­
lament, który obecnie rządzi w Urug­
way. złożony jest z samych osobistych 
jego przyjaciół. 

Podobny przewrót dokonał s i e w 

Chili. Dawny przewódca radykałów 
Aleksandrini po szeregu nicpjwodz-jfi i 
walk z oligarchią i arystokracja kon 
serwatywną. wybrany wkońcu prezy­
dentem, ogłosił się dyktatorem. Zacięty­
mi jego przeciwnikami są komuniści, d!a 
których Chili jest obecnie 

ośrodkiem propagandy. 
Mimo braku pieniędzy, upadku przemy 
siu i kruchych podstaw swojej władzj 
Aleksandrini rządzi nadal. 

Jeszcze cięższe życie jako dyktato; 
ma prezydent Kuby Machado. Walka, 
jaką toczy z nim cała ludność, zmusza 
go do zużycia całej energji dla obrony 
swojej osoby. Rozpętał się terror. Gnę­
bieni przez niego przeciwnicy używaj* 
wyrafinowanych podstępów. 

zamachów dynamitów \ ch. 
Represje są okrótne. ludzie mordują sit, 
nawret w parlamencie. Ak Machado u-
trzymuje się przy władzy i pragnie rzą­
dzić jeszcze przez 2 lata. 

Tylko dwa państwa południowo 
amerykańskie. Kolumbja i Paragwa' 
uniknęły rewolucji i rządzą sie swój;* 
konstytucja. Wszystkie te dyktatury 
które rozpoczęły się w Ameryce połudn 
w roku 1930, nie zdołały stworzyć no 
wych konstytucyj. 

WYKOLEJONA ZONA KOLEJARZA 
Podwójne życie bezczelnej kobiety. 

30-Ietnia obecnie Lottie Grcws jest 
kobietą, która, jak się okazało, od lat 
siedmiu prowadziła prawdziwie podwój­
ne życie. Życie jej podzielone było na 
dwie połowy: dzień i noc. w czasie 

. którym była dwiema całkiem różnemi 
\ istotami. 

Pierwsze oryginalne zdjęcia z sensacyjnego meczu o mistrzostwo świata rozegranego między Camera i Sharkyem.. 
Z lewej: Camera raduje się zwycięstwem. Z prawej: krytyczny moment dla Sharkeya. 

Było to tak. 
Lottie wyszła w roku 1923 z a mat za 

kolejarza mr. Grewsa i była ze swym 
mężem szczęśliwa w ciągu lat trzech. 
Ale po upływie tego czasu, doszła do 
wniosku, że jest 

bardzo osamotniona po nocach. 
gdyż służba kolejarza wypadała właś­
nie w nocy. 

To też, gdy poznała policjanta, który 
właśnie pracował przez cały dzień, 
przyszło jej do głowy, że to byłoby ide­
alne dopełnienie jej życia. 

Powiedziała więc policjantowi, pa­
nu Smith, że jest wdową po niejakim 
Luisie i gdy pan Smith oświadczył się 
0 jej rękę, przyjęła go z wdzięcznością, 
a nawet wystarała się o potrzebne jej 
do ślubu papiery na nazwisko Liris. 

Slub odbył się wkrótce, a bezczelna 
pani Grews wybrała się nawet i nowym 
małżonkiem 

w podróż poślubną. 
powiedziawszy swemu ..starszemu me 
żowi'*. że wyjeżdża do chorej rzyj* 
c i o t k i . . -

Po powrocie do domu zaczęło si<, 
podwójne życic pani Grews - Smith 
Była wierną małżonką jednego nocnego 
1 drugiego dziennego męża. 

Gdy po siedmiu latach dopiero wszy­
stko wyszło na jaw. pan Smith oświad­
czył w sądzie, że nie chce widzieć wię­
cej tej kobiety. Pan Grews okazał się 
jednak pobłażliwszy i oświadczył, że 
chętnie przyjmie ją zpowrotem. ale-po/ 
warunkiem, że będzie to na całą dobę. 
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— .Nie jestem MUIJEUINICAONYM. 
— Nic nie szkodzi. Dziś nie będziemy 

•tnawiać żadnych ważnych spraw; przyj­
mujemy 1 ki lku nowych członków. 
V v jak i SJB> . możecie wstąpić, jako 
**łonek. In. , . lyptitraeć się zgromadzeniu, 
jsko goić. Ja was wprowadzę, to dostatecz­
ne. 

A więc Lizo, jak widzę, uprawiacie 
prozelityzm? 
• • — Nie będę k n ł a przed wami. że chcia 
*>b»ni was zjednać illa naszej sprawy. Ale 
namawiać was— o, nie. To trzeba samemu, 
* przekonania, a nie z namowy, czynić. Ina 
•zej nic nie warto. Nigdybym was na su­
mienie swoje nie brała. 

— Dobrze, wprowadzicie mnie, jako 
Michała Borowskiego? 

— Naturalnie. 
— Zgadzam fię talem, Lizo Alekskn-

•łrówno. gdzie się spotkamy. 
— Bądźcie punktualni — przyjdżew 

•rzed 1 l-ta godz. wieczór na miejsce orna 
ezone. .la j n j lam będę. 

Czy zebranie u Wiery Ignacówny 
•kończy sie wcześnie? 

— Ależ n«k. Już się rozchodzą. Ciotka 
nie znosi późnych posiedzeń. Zostańcie u 
*a» na wieczerzy. 

— Ozy kto prócs miii*? 
— Nie wiem. — Może ciotka zatrzyma 

koeo Najpewniej Bazylego Piotrowieaa. 
— O. to nie zostanę. Znieść nie mogę. 

ł r j małpy. PrzepiMs^am WSS, Lizo — to 
W E N przyszły 

— Już nie Możecie mówić swobodnie. 

- Więc odmówiliście mu swej r—ęki? 
—• Dotąd o nią nie prosił. Mam nadzic 

ję, ie nie poprosi wcale. Niebezpiecznie 
byłoby mieć go za wroga. 

— A jaszcze niebezpieczniej za przyja­
ciela. To straszny człowiek, Dreszcz mnie 
przejmuj**, gdy ntiń patrzę. Dziwnie zwie­
rzęcy wyraz nosi jego twarz ka\ iucka. 

— Dowidzenia, Michale S.7\inonowiczu. 
idę już. Mogę zauważyć moją nieobecność, 
a ciotka tego nie lubi — i, podawszy mu rę 
kę, wymknęła się do pokojów. 

Za nią po chwil i , nic żegnając się z ni­
kim, wysunął się Michał i, wcisnąwszy w 
przedpokoju rubla służącemu w łapę, 
wziął palto i wyszedł. Nie wiedzieli oboje 
ie świadkiem ich rozmowy był, ukryty za 
portjerą. Bazyli Borów. O czem mówili 
nie słyszał. Ale zbliżenie dwojga młodych, 
cel, którego zubczenie narazie fałszywie 
sobie tłumaczył, napełniły mu piersi wście 
kłością i nienawiścią do... Michała. 

Michał szedł ulicą, przeciskając się 
przez tumy spacerowiczów, popychany 
przez jednych, choć »,».nlk.». bo zwykle Ro 
sjanin grzecznie ustępuje z drogi, najczę­
ściej popychającymi są cudzoziemcy a naj 
częściej, i z przykrością to wyznaję, Pola­
cy— ustępując i wymijając drugich. Nie 
lubił ścisku, więc ujrzawszy latarnię, ja-
kiejść trzeciorzędnej knajpy, wstąpił, by 
coś przekąsić. Przyjęcia u Wiery Ignaców-
n> były wykwintne: składały się z herbaty, 
cinst i owoców, któ-e o każdej porze roku 
pochtwano bardzo wytworne; głodu dwu­
dziestoparoletniego żołądka nie mogły one 

zaspokoić. W ięc Michał kazał sobie po­
dać porcję befsztyka i wziął sam na talerz 
pttrę Filipkowskich pączków. Na estradzie 
produkował się jak iś z pod ciemnej gwia 
idy muzyk, na rozklekotanym fortepianie 
i skrzypek, rzępolący aż uszy więdły. Naraz 
zrobiła się cisza, potem okhłski. Michał 
kończył właśnie jeść pierożki i podano mu 
zamówioną porcją mięsa, gdy podniósłszv 
oczy na estradę skamieniał. 

W' dymie cygar i papierosów stało zja­
wisko — Ania. . 

W pierwszej chwili o mało się nie zer­
wał od stolika, nie pobiegł |»rzed siebie, 
roztrącając siedzących, aby ją porwie, n-
nieść: wyrwać z tego otoczenia. Na szczę-
eefe o | , , mięla ł się. Dziewczyna, na estra­
dzie stojąca była łudząco do Anieli podob 
na. Te same rysy —też oczy i usta a zwłasz 
cza włosy: bujne, popieluto-złociste: prze 
śliczne, jak aureoI»i. otaczające maleńką 
główkę, Gdy się jednak przyjrzał je j spo­
kojnie, oprzytomniawszy nieco, zobaczył, 
że oczy te patrzyły bezczelnie; usta, malo­
wane uśmiechały się wyzywająco. Nie było 
subtelności tamtej w rysach prawidłowych, 
lecz grubszych i już zmiętych rozpustą. 
Gdy Ania porvwała oczy endną świeżo k i ą 
kwiatu, tu świeżość zastąpiona b y * malowi 
mm. 

Pomimo to wszystko wrażenie by­
ło tak silne, że nie kończąc wieczerzy, 
Michał rzucił kelnerowi pieniądze i 
wybiegł z jadłodajni, zataczając się iak 
pijany; goniony jeszcze na ulicy, niby 
biczami furji, krzykliwym głosem 
dyZiewki, piejącej fałszywie jakąś 
wyuzdaną pioscnikc. Wpófprzytomnie 
odnalazł zaułek i dom. w którym miał 
naznaczona schadzkę z Liizą; w pół­
przytomnie wpadł na schody na trzecie 
Piętro, gdzie drzwi znalazł uchylone a 
przy nich oczekującą przyjaciółkę. 

Był tak blady, że przy świetle lam 
uki, płonącej w przedpokoju, aż zielo­
ny. Liza cofnęła sie, przerażona. 

— Co wam jest, śledzono was mo­
że? 

— Nic, bądźcie spokojna, odrzekł 
rozdygotanym głosem. Zobaczyłem 
w-dnio, upiora — i, nie chcąc d&lszych 
cać wyjaśnień, szybko wszedł do sal­
ki. l r ' ' . 

W salce, w kłębach dymu, który 
literalnie w piewszej chwili nic nfe po­
zwalał dojrzeć, zgromadzone było licz 
nc mieszam: towarzystwo. Kobiety 
przeważnie ubranie wpół po męsku, 
mężczyźni w koszulach kolorowych i 
kaftanach. Zdarzały się jednak ubra­
nia europejskie a nawet fraki. W tym 
ostatnim był właśnie Michał, wraca­
jący z „fajfu" od pani Pomilin. Nikt 
nikogo towarzystwu nie przedstawiał. 
Nic wymieniano niczyjego nazwiska. 
Tylko, gdy Michał wszedł, Liza pode­
szła do jakiegoś jegomościa z długiemi 
blond włosami, obciętemi równo nad 
czołom, w czerwoneti koszułi i czar­
nym sukiennym tolubie, i powiedziała 
mu coś ua ucho. Ten spojrzał na Mi­
chała, kiwnął głową a po chwili zbli­
żył się do niego. 

Był to wysokiej, atletycznej budo­
wy mężczyzna, o łagodnem spojrzeniu, 
dziecka, bladoblękitnych oczu. 

— Jestem tutaj gospodarzem, rzekł 
do Michała i uścisnął mu rękę. Gdy 
Michał wymienił swe przybrane na­
zwisko, poklepał go po ramieniu, mó­
wiąc: Nie nada, nie uada (niepotrzeba* 
i uprzejmie zapytał. 

— Pan Polak? 
Michał zaskoczony tem pytaniem, 

zawahał się. Tak, byl duszą Polakiem 
afe czem jest teraz, on sam nie wie. Z 
matki Polki, a ojca niewiadomego po­
chodzenia; prawdopodobnie rosyjskie­
go chłopa: wychowany w tradycjach 
polskich, wypędzony z środowiska za 
niepewne pochodzenie. — Te myśli 
przelatywały mu przez głowę z szyb­
kością tętentu, pędzonego przez stepy 
tabunu. Zamyślił się nad nimi tak. że 

gospodarz, sądząc, że nie dosłyszał, 
lub niezrozumiał pytania, powtórz\ł 
je głośnie! aż najbliżsi goście sfę c-
bejrzelt. 

— Jestem obywatelem świata, rzekł 
Michał, niby obudzony ze snu. sierotą 

bratem wszystkich wydziecteiczo-
nych. 

— To tak, iak i my. uśmiechnął sie 
słodko olbrzym i ponownie. uścisnąi 
mu rękę. Wprowadzenie wtafemnic*o 
nych do koła odbyło sie bardzr 
prosto. Byli nimi znajomi i współloka-
torzy Michała: Bięlousow i Durnowo. 
Przedstawiono ich zgromadzonym 
oto nasi nowj towarzysze — i koniec 
Przedwstępne formalności cdbyłv sk 
przedtem, w bardzo ściślem kółku i 
w cichości. Bięlousow był już dawnie] 
znanym niektórym poważnym człon­
kiem „koła". Widteiano go prżv robocie 
w innej, rozbitej już organizacji, cu­
dem niemal ocalał od stryczka. Durno 
wa on wprowadził. Ten ostatni, rrrfił 
też tutaj naznaczoną, dizielńą towarzy­
szkę. 

Gdv obai spostrzegli Michała, uci­
szyli się ogromnie. Przybywał ini no 
wy. dobry, dzielny brat. 

— Kto was w-pró^adeił? 
— Liza Aleksahdrówns. 
— Któraż to? 
Michał wskazał. 
— Ach, ta. Kara Marja. U NAST.Bra 

cie. nie wymienia się prawdziwy.:! 
;mion. Naczelnicy tylko wiedzą je iT 
w wielkiej tajemnicy, pod przysięgi 
Każdy z nas ma swe przezwisko. ' J 
naprzykład nazywam się: Osip HiłaY 
jewicz a Durnowo — Olesza Micha1 

czuk. (Józef Hilarowicz i Oleś Micha' 
czuk). Upraszcza to bardzo spraw; 
gdy którego z nas nakryją; nie wy­
da, choćby chciał, bo nie wie i z c r 
tem sumieniem zaprzeć się może, i 
nic wiedział prawdziwych nazwisk. 

Michał, słysząc tb napomnień v 
zmieszał się ogromnie. (D. c. n.) 
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Zycie Warszawy w Kilku 
wierszach. 

Na jesieni roku bieżącego spodziewane 
:est przeniesienie lotniska wojskowego cy­
wilnego na Okęcie. Prawie wszystkie u 
rządzenia lotniska wojskowego są już prze 
niesione z Mokotowa na Okęcie, również 
na wykończeniu jest budowa dużego kom 
pleksu gmachów mieszkalnych na Okęciu 
dla oficerów podoficerów lotnictwa. 
Gmach ten wznoszony jest z wojskowego 
iunduszu kwaterunkowego. Wraz z prze 
niesieniem obu lotnisk na Okęcie, niezwy 
kle aktualna i pilną staje się budowa no­
woczesnej arterji komunikacyjnej tembar 
dziej, że droga do Okęcia prawie nie ist­
nieje. Prowadzi ona okrężnie przez u l 
Puławską i niezabrukowane boczne ulic/, 
ki, zaledwie pokryte żwirem. Arterja ta 
musi być wykończona na wiosnę roku 
1934, w związku z chailengiem, urządza 
nym w roku 1934 przez Polskę. Jak sly 
chać, fundusz pracy nie powziął jeszcze 
decyzji, co do asygnowania pieniędzy na 
budowę tej pierwszej autostrady w Pol­
sce, która połączyłaby plac Unji Lubel­
skiej z Okęciem. Jeżeli robót w roku bie 
żącym nie rozpocznie się, to oczywiście 
autostrada ze względu na trudności finan 
M U r . nie byłaby ukończona w roku przy 
•złym. przed chailengiem. Jak słuchać, 
decyzja w tej ważnej sprawie ma zaoaść 
w najbliższym czasie. 

• 
Wyższa uczelnia operowa T O N , za 

łożona w lntopadzie r. u . ukończyła 1-szy 
rok nauczania egzaminami promocyjnemi 
ta kurs wyższy, do których na ogólną licz 
oę 53 słuchaczów, dopuszczono 45-ciu. 
pnzesuwając jednocześnie 12-tu osobom 
egzamin na termin powakacyjny. Promo­
cję na kurs wyższy otrzymało 33 mło­
dych artystek i artystów. Dyrekcja Stu­
dium Operowego traktując popis tzkolny 
nie jako cel. ale jako środek pedagogicz­
ny, postanowiła przedstawić publicznie do 
robek dotychczasowej pracy w pierwszych 
miesacach drugiego roku nauczania. Nie 
zależnie od popisu, który odbędzie się w 
Teatrze Wielkim, urządzane będą w sal 
koncertowej T O N publiczne egzaminy, 
na których przedstawiane będą fragment" 
w kostjumach i odpowiedniej charaktery­
zacji i reżyser)! Nowy rok szkolny roz-
pocznie się z dniem l-go września rb. 

* 
W ciągu maja wydział techniczny M I 

gntratu ułożył 235 metr. kw. nowej jezd 
ni z kostki granitowej na ul. Targowej. 
749 m. kw. z klinkieru polnego na Odyń-
ca, 660 M . kw. z kamienia polnego na S I I 
zna i Dymińskiej nadto 412 m. kw. chód 
ników z klinkieru i z kamienia polnego 
na Mai Celińskiej, Suzina i Dymińskie] 
oraz z płyt betonowych na długości 382 
m kw. na Krasińskiego i Suzina. Poza 
tem sposobem gospodarczym odremonto­
wano bruki: 38.367 m. kw. z kamienia 
polnego, 1.11 ^8 M . kw. złamanego, 1254 
m. kw. z kostki kamiennej. 562 M . kw. z 
drzewnej, 143 M . kw. z klinkieru. 1.363 
m. kw. szosy oraz chodników: 6.133 m. 
kw. z ołyt betonowych. 3.027 m. kw. z 
kamienia polnego i 632 M . kw. z leszu. 

K R A T E C Z K I . 

NIE ZACZEPIAJ KOBIET, 
Grunt to pomysł. Gdyby przed tysią 

cami lat Pan Bóg nie wpadł na pomysł 
stworzenia świata, nie byłoby nąt, nie 
byłoby taksówek, ani magistratu, ani Ka 
sy Chorych, ani radja. Wogóle nieby nie 
było i byłoby pięknie. Proszę tylko po­
myśleć: wprawdzie nie byłoby 'ludzi, ale 
nie byłoby również komorników i sekwe-
stratorów, nie byłoby kina, ale nie byłoby 
i dźwiękowców,, słowem byłby raj. 
Wprawdzie już próbowano raz z rajem, 
próba ta całkowicie zawiodła, ale dzisiej 
si ludzie są mądrzejsi i Adam zacząłby 
się, gdyby historja z rajem zdarzyła się o* 
becnie, powoływać na ustawę o ochronie 
lokatorów. Ewa tłumaczyłaby się, że dzia 
łała pod wpływem zdenerwowania i nie­
świadomie 

zerwała jabłuszko, 
słowem życie potoczyłoby się zupełnie ina 
czej, gdyby Pan Bóg nie stwarzał świata, 
albo gdyby Adam posiadał doświadcze­
nie człowieka współczesnego. 

Wyobraźmy sobie, że do wczoraj by-
ta nicość i dopiero dzisiaj właśnie Adam 
i Ewa znajdują się w raju. Przedewszyst 
kiem należałoby się zastanowić, czy mło 
da para płaci podatki. Jeśli płaci, wów­
czas fakt zjedzenia jabłka z zakazanego 
drzewa jest do wybaczenia. Ot. obłożo 
noby je specjalnem cłem i "prawa by­
łaby załatwiona. Następnie wymówienie 
raiu musiałoby nastąpić w jakimi 
prawem przewidzianym teipiinie, 
nie można przecież człowieka tak 
odrazu eksmitować. Cała ta historja zaś 
nie mogłaby się zdarzyć w tym roku, z po 
wodu bowiem panujących chłodów ani 
Adam ani Ewunia nie zadowoliliby się 
listkiem figowym, który nie grzeje i nie 
zastępuje w żadnym razie nawet skromne 
go fokowego futra. Dzisiaj Ewa wogóle 
nie sprowadziłaby się do raju, nie upew­
niwszy się uprzednio, czy jest tam łazien­
ka i sklep z pudrem i ołówkiem do brwi. 
Adam ze swej strony zażądałby 

TRZYLETNIEGO KONTRAKTU. 

Powyższe rozważania dowodzą, że 
człowiek od czasu stworzenia świata nieco 
się zmienił- Dawniej chodziliśmy okryci 
futrami co szlachetniejszych zwierząt, dzi 
siaj nie mamy pieniędzy nawet na karaku 
łowe futro z królików. Dawniej zjadano 
na skromny obiad całego wołu, dzisiaj 

bo dostaniesz 7 dni aresztu. 
trudno jest o kawałek chleba. Dlatego za 
pewne ludzkość tak się szczyci osiąganym 
postępem, radjem, kasą chorych i walką 
z rakiem. 

W świetle faktów, mówiąc stylem no 
ty dyplomatycznej, nasz cały postęp znaj 
duje flię pod zdechłym Azorkiem. Wpraw 
dzie wynaleziono wiele nowych gazów tru 
jących, ale nie wynaleziono lekarstwa na 
wet na cukrzycę, wynaleziono nowy typ 
łodzi podwodnych, ale gruźlica jest w dal 
xzym ciągu nieuleczalna, wynaleziono ra 
djo, ale wiem ludzi, więcej niż w dzikich 
czasach średniowiecza, chodzi głodnych i 
obdartych. 

Wobec tego rezygnuję z postępu. Wo­
lę jeść mięso bez noża i widelca, byle tyl 
ko mieć co jeść, wolę chodzić w suronem 
mrze tygrysi, nie uszyłem u krawca, tyl­
ko u siebie w domu, niż w podartych 
portkach, szytych przez znakomitego kraw 
ca, wole nic nie wiedzieć o promieniach 
, ,X". niż wiedzieć o irtnieniu piotestów 
wekslowych. 

Smuga krwi na ścianie W A G O N T U 

Straszna śmierć bezrobotnego. 

W I O S E N N A NOC. 
Trzej przyjaciele od wódki i ..miło­

ści'*: Gabriel Lubawski, Antoni Skowron 
i Mieczysław Pawlicki wspólnie popijali 
i wspólnie uprawiali miłość z przygodne 
mi znajomemi płci żeńskiej. Zaznaczam 
„żeńskiej" a nie „pięknej", gdyż przyja­
ciołom naszym po wypiciu kilkunastu kie­
liszków obojętna była uroda dziewicy. 

Dnia 7 kwietni:* przyjaciele spotkali 
•»ie jak zwykle, i jak zwykle po wypiciu 
kilku butelczyn wyszli na ulicę Franci­
szkańską by szukać szczęścia. Szczęście 
lo objawiło się im w postaci przypadkowo 
przechodzącej tą ulicą Marin Rębińska. 
która jednak 

nic miała n>cale zamiaru 
przekonać przyjaciół o swych ukrytych 
wdziękach i gdy trójka przyjaciół zaczęła 
ją zbyt agresywnie przekonywać o swej 
męskiej wartości, zaczęła krzvczeć. Krzyk 
zaalarmował posterunkowego, który spi­
sał protokół. 

Sąd Grodzki skazał Gabriela Lubaw 
skiego, Antoniego Skowrona i Mieczy-
rława Pawlickiego każdego n« 7 dni are 
IZTLI. 

]erz\) Kizcdti. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Straszne spostrzeżenie zrobił w no­

cy konduktor pociągu osobowego, ja­
dącego z Bydgoszczy w kierunku 
Warszawy. W Łęgnowie na drugim 
wagonie od końca zauważył spływa­
jącą z dachu wagonu 

cienką smugę krwi . t 
Okazało się. że na dachu wagonu znaj­
dowało się strasznie zmasakrowane 
ciało mężczyzny z rozbitą czaszka-
Znaleziono 2 0 w pozycji leżącej z gfo 
wa rozbita w kierunku jazdy. Był to 
pasażer na gapę, który życiem prze­
płacił swą lekkomyślność. Podczas 
iprzcjazdu pociągu pod wiaduktem ko­
lejowym nieszczęśliwy uderzył o wia­
dukt i poniósł śmierć na miejscu. Przy­
wołany lekarz stwierdził również zła­
manie kręgosłupa. Z pozostawionych 
papierów okazuje się. żc jest to 18-let-
ni bezrobotny Tadeusz Janczewski, u-
rodzony w Kijowie, a zamieszkały w 
i rzemieszycach. pow. Będ/in. Prawdo 
podobnie wybrał się 011 w drogę do 
Gdyni, lecz nie znafeizłszy tam pracy 
zamierzał wrócić 

jazda na gapę do domu. 
Zawiadomienie o strasznym wypad 

ku władze policyjne polecił\ zabez­
pieczyć zwłoki na niietecu. Po przyby­
ciu komisji sądowo - lekarskiej zlożo-1 

no zwłoki młodego człowieka w ko 
stnicy w Łęgnowie. 

Z NIWY LOTERYJNEJ. 
Dowiadujemy się. że nietylko V-U 

klasa obecnej Loterji, ale również ter­
min rozegrania następnej 28-ej Loterj' 
został wydatnie skrócony. Graczom śpie 
szy się do wygranej — dążeniom ich czy 
ni zadość Dyrekcja Loterji. 

» ¥ * 
Jak nas informują już w nadchodzą 

cym tygodniu zostaną opublikowane 
szczegóły nowego zreformowanego pla­
nu gry 28-ej Loterji. W chwili obecne-' 
wrykańczany jest druk nowego planu 
którego opracowania trwało od nowegc 
roku do końca maja r. b. 

• e e 
Wobec głosów, które odzywały tU 

ze strony -graczy, iż dziwnem wrydaje im 
się premjowanie losów, które juz ra* wy 
grały, Generalna Dyrekcja Loterfl Pań­
stwowej postanowiła znieść system wpre 
wadzony w 26 i 27-cj Loterji. Losy po­
wtórnie wygrywające nie będą premio­
wane z wyjątkiem głównej wygranej os­
tatniej klasy. Pozostawiony natomłasl 
został system wprowadzony w 27-ef Lo­
terji wygranych pocieszenia dla losów, 
które w ciągnieniu przegrały. 

AMBITNY NAUCZYCIEL TAŃCA. 
Zaraźliwy konkurs. ~ r 

P A M I Ę T A J C I E 

O I N W A L I D A C H W O J E N N Y C H ! 

M i ł o s c córy królewskiego rodu Kwieków. 
P I Ę K N A C Y G A N K A Z A K O C H A N A W D O R O D N Y M C H Ł O P C U . 

Z Częstochowy donoszą 
W tych dniach do Częstochowy za­

witała osobliwa trójka: piękna młoda 
cyganka z gitarą w ręku, niemniej do­
rodny chłopak, o wyraźnie słowiańskim 
typie oraż starsza już czarnowłosa ko­
bieta, trzymająca przy sobie klatkę z 
białemi myszkami i talję kart. 

Gała ta trójka udała -sie do jednego 
z dostojników duchownych* przedsta­
wiając mu kandydatkę do chrztu świę­
tego — młodą cygankę, 
córę królewskiego rodu Kwieków, 19 1. 
Marję Brzezińska. 

Okazało się, że młoda cyganka pod­
czas pobytu bandy cyganów pod War­
szawą, na Marymoncie, poznała syna 
jednego z funkcjonarjuśzów państwo­
wych. Jana Tokarskiego i młodzi zapa­
łali do siebie tak płomienną miłością, iż 

postanowili się pobrać. 

Skoro banda dowiedziała się o tym 
projekcie, wyklęto natychmiast nit wier­
ną cygankę i wyrzucono ją z obozu, 
gdzie panują nader surowe praw a. Po­
nieważ i ojciec Tokarskiego nie hył za­
chwycony projektem syna. przeto mło­
dzi postanowili ułożyć sobie życic sa­
modzielnie i w f*m celu poczęli wędro­
wać z miasta do miasta, występując w 
restauracjach i kawiarniach na estra­
dzie ze śpiewem, muzyką i tańcem. 

Pod Kielcami przyłączyła się do nich 
„fakjrka'\ pochodząca z Łodzi. 

wdowa po wariacie. 
Marjanna Jcndyk, która postanowiła 
poprowadzić młoda parę do ołtarza i w 
tym celu namówiła ich. by udali się z 
nia do księdza, który nauczy młodą 
Marję zasad chrześcijańskiej wiary, 
ochrzci ją, a następnie udzieli ślubu ko­
chającej się parze. 

Warszawa, 11 lipca. Do konni 
sarjatu rządu zwrócił sie pewien wła­
ściciel szkoły tańca z prośbą o udzie­
lenie mu pozwolenia na urv.;;dzcnic im 
prezy tanecznej. Uczestnikiem JEJ był­
by wyłącznie on w otoczenfu 

czterech partnerek. 
Nauczyccl tańca podejmuje się tań­

czyć w przeciągu dwóch tygodni po 
24 godziny z przerwą jednogodzinna 
na dobę. Twicrdizi on. że idzie mu o 

wykazanie... iż Jest w Polsce tancerz, 
umiejący przewyższyć tego rodwlu 
.znakomitości z zagranicy. 

Komisariat rządu dotychczas nła n© 
wziął decyzji i przypuszczalnie 

da odpowiedź odmowna., 
bo chętnie uwierzymy na słowo i m 
bitnemu TANCERZOWI , bez powtarzania 
SKANDALICZNEGO konkursu, który mu-
:.i;:ła policja zlikwidować. 

Bankowiec chory na raka 
odebrał sobie życie w mieszkaniu szwagra. 

Ze Lwowa donoszą 
Jeszcze niedawno był urzędnikiem 

bankowym, cieszącym się dla swej su­
mienności i gorliwości służbowej uzna­
niem u szefów, a szacunkiem wśród ko-
1-J'gÓw' którzy go cenili dla rzadkich ża­
k i jego charakteru. 

Niestety, zły los wyrwał go 1 po­
śród grona pracujących (Emil Schuh l i ­
czył lat 40) począł chorować i wobec 
tego po kilku miesiącach zredukowano 
go z zajmowanego stanowiska. 

Pozostawał odtąd na utrzymaniu 
swego szwagra. Łudził się, że może 
przecież choroba ustąpi, a on odzyska­
wszy siły, 

wróci do pracy. 
Lecz o te ostatnie nadzieje prysły, 

z chwila gdy mu powiedziano, że jest 
chory na raka. Usłyszawszy te straszli­
we słowa, a nic chąc konać powoli, oraz 

R A D Z I M Y Ż Ą D O Ć J E D Y N I E 

mmmmmi P R E Z E R W A T Y W Y ' 

trwałe, pewne i cienkie-

być ciężarem dla swej rodziny, nocą W 
swem mieszkaniu przy ul. Zielonej I I 
odkręcił kurek gazowy i zanim domo' 
wnicy^się spostrzegli, znalazł śmierć. 

W pozostawionym liście do szw* 
gra, podał zmarły, że odbiera sobie ty« 
cic z powodu choroby raka. 

F A B R Y K A P A P Y D A C H O W E J 

GOSPODARZ" 
Sp, Aka. w Slaradaa 

Skład fabryczny 
ŁÓDŹ, Nowo-Południowa 5 

(róg ZagaJaikawaJ) telafon 184-19 
polecany gwarantowanej i znanej dobroci 

> a p ę dachową asfaltową. P a p ą 
-nndantentową. P a p a bitumiczną 
beismolową. Lepnik do podklejanii 
sapy na spojeniach. Smołę preparowa­
n ą takową. Pak w blokach. Kar 
[fcollnetnn. Lakier da żelaza szybko-

schnący. 

Ceny konkurencyjne. 
M » sze regu w y s 1 a w r o l n i c z o - p r i e m y s l o w j <•» 

• J m k W b t ttpłearw. telfTj»n4» 

KORULSKA JADWIGA. (Turzyma). 

P E C H O W Y D Z I E Ń . 

Robert, z miną uratowanego topielca, 
stał, schlapany błotem na jpzdni przed 
elegancką limuzyną. Z okna, opuszczo­
nego gwałtownym ruchem, wychyliła 
$:ę przerażona, a jednocześnie rozśmie­
szona jego groteskowym wyglądem, 
smagła twarz brunetki o palących o-
czach i kuszących ustach. 

Stanowczo Robert miał dzisiaj pe­
chowy dzień. 

Spóźnił się do biura. Pomylił w obli­
czaniu tasiemcowej kolumny.^cyfr i mu­
siał sprawdzać ją dwukrotnie. Dostał 
naganę od szefa za spóźniony wyciąg z 
konta firmy Dyndalski i Wyrwał, a te­
raz znów — ta błotna kąpie] i co gorsza 
— na oczach kobiety. Taka sflptrpe-
chowa klamra na łańcuszku całodzien­
nych niepowodzeń! Gdyby ż chociaż 
gwarantowała ostateczne ich zaniknię­
cie. Ale czy można na to .liczyć? Taki 
pechowy dzień. 

Po wyjściu z biura. Robert stwier­
dził z niezbitą pewnością, że ulewny 
deszcz, który spadł przed chwilą spły­
wa wciąż jeszcze potokami po pochyłej 
Jezdni, tworząc miejscami rozległe ba­
jora, czart"' stawy i niezgłębione rozle­

wiska. 

Robert, mimo swego stanowiska bu­
chaltera w poważnej firmie i stałego 
kontaktu z zimnemi cyframi, był gorą­
cym wielbicielem Muz i zdradzał cyfrę, 
żyjąc w konkubinacie z poezją. 

Robert maszeruje środkiem jezdni, 
miast przejść na drugą stronę i dobić 
do przystanku autobusowego* Wpadł­
szy w ramiona Muzy, wyzbył się świa­
domości realnego świata. Człapiąc po 
wodzie, chlupoczącej miękko pod nieś­
wiadomą stopą, brnie dalej, układając 
tak świetnie zapoczątkowany wiersz: 
„Co na dnie..." 

Wtem... krzyk, klaksofon nad uchem, 
nagłe smrpnięcie i... Robert leży pławiąc 
się, na szczęście nie we własnej krwi, lecz., 
w esarnym stawie. Nad nim wściekła z iry 
tacji i niepokoju twurz siofera i schlapa-
na błotem limuzyna. 

Podtrzymany twardą dłonią, irytacji, sta 
nął na nogach—posąg, nietyle boleści, ile... 
błota. I... o zgrozo! Te palące oczy, nieepo 
kojnr. a rozśmieszone wewnętnnie. 

Robert zatracił się całkowicie pod tym 
wzrokiem „cudownie pięknej" kobiety, 
jak wyobraził sobie poeta. Buchalter jesz 
cze nie przyszedł w nim do głosu i świa­
domości. 

Po chwili jedtrukże usłyszał, jak szofer 
klnie gapiostwo i głuchotę spaceru jących 
po jezdni „łazików", a niespokojny głos 
„cudownie pięknej" nieznajomej pyl*: 

Czy nie stało się panu co złego'/ Czy pan 
nie ranny'/ 

Gwałtowny ruch protestu i mimowol 
ny tyk: Psia kr<;w! z uchwyceniem się wy 
mownem za kolano. Dopiero teraz poczuł 
ból. Ale bystre oczy szofera dojrzały już 
zdała przedsiersjący się przez tłum cie­
kawskich, otaczających samochód, grana­
towy mundur. 

— Wie jemy I rzucił w głąb auta. 
Pani, błyskawicznym ruchem otworzyła 

drawicaki i schwyciwszy za rękę osłupia­
łego Roberta, pociągnęła go do środkfe. 
Opadł ciężko na siedzenie, pryskając bło* 
tem. Szofer nacisnął starter. Limuzyna, jak 
spłoszona gołębica, poderwała się do lotu. 
Za chwilę pozostało po niej tylko „won­
ne" wspomnienie. Granatowy mundur z 
irytacją rozpraszał tłum. 

Robert, oszołomiony w pierwszej chwi­
li tym, gwałtownym nieco porwaniem, po­
derwał się na siedzeniu. 

— Ależ ja... z takim błotem.. 
Pani roześmiała się niefrasobliwie 
— Drobnostka, przynajmniej szofer bę­

dzie miał trochę zajęcia. Ale co z nogą? 
Może odwieźć pana do lecznicy? 

— Cóż znowu, drobnostka! Przynaj­
mniej będę wiedział, że odkupił chociaż 
iWLhę obecną chwilę... 

Ten dyskretny komplement wywołał u-
śmieeh uznaniu na kuszących ustach. 

— Ładnie oan to powiedział. Ale wo­

bec tego. że pan nie chce jechać do leecni 
ty, jedziemy do mnie. 

Podniosła tubkę do ust: 
— Do domu.— Wydała rozkaz szofero­

wi. 
• • 

Gdy po długiem i rozkosznem chfapaniu 
się. we wspaniałej wannie wsunął Robert 
odbłocone członki do bajecznie kolorowej 
pyjamy, (skąd ona u licha wzięła męską 
pyjamę? Męża, czy kochanka) i spojrzał 
w lustro — oniemiał. Przed nim wykwitła 
jak egzotyczny kwiat, sylwetka całkiem ła 
dnego chłopca. Twtirz jasna, młodzieńcza, 
o marzących oczach i zmysłową czerwienią 
grających ustach. 

— Do licha! Ależ ja jestem bardzo przy 
stojny. Bardziej, niż myślałem. (Któryż z 
mężczyzn nie myśli tego o sobie) Rzucił o-
kiem dookoła. To ten zbytek tak mi „robi1* 
do twarzy. Ale teraz rozumiem już to dzi 
siejsze porwanie. 

* 
Gdy po dłuższej kontemplacji nad swoją, 
tak nagłe objawioną urodą i obecną sytua­
cją, wszedł do buduaru pani domu, czuł, 
że w kwiecistej pyjamie zamieszkał już 
wszechwładnie poeta. Buchalter został w 
wannie, beznadziejnie'zatopiony w męt­
nej wodzie błotnistych ablucyj. 

Gościnna pani w półleżała na tapczanie 
w eleganckim negliżu. Oczom poety wyda­
ła się znów „cudownie piękną". Smagł* et, 

ra, palące oczy i żarem pragnień dysząc* 
usta zamknęły mu pole widzenia, koncen­
trując w sobie c&łkowite zainteresowanie 
dzisiejszego wieczoru. 

Było to ostateczne spięcie całodziennych 
zdarzeń czarowną klamrą przeczuwanych 
przeżyć. 

Pech nie miał już nad nim władzy 
Czuł, że wyzwolił się od niego nareszcie. 
Ale czy równie tetwo wyzwoli się od tego 
co w tej chwili brało go w swe posiada* 
nie niepodzielnie? / 

Nic zastanawiał się ti»d tem. Poeta czas. 
a buchalter przestał rachować. Do bilansu 
było jeszcze tkdeko. 

Buz słowa nachylił się nad leżącą kobie 
tą. Uświadomione poczucie własnego pięk 
na czyniło go śmiałym i zaborczym. Jak' 
jastrząb spudł na rozchylone łakomie war 
gi. Jak władca, pewny swej mocy, brał w 
posiadanie ich Zar i słodycz, omdlewającą 
i smakowitą. 

Bez ełowb zawarły się nad nim spragnio 
ne ramiona. 

Dyskretnie, po przez kremowe firanki, 
zaczął zaglądać do pokoju mrok. 

Pechowy dzień uciekał przed nim wiel-
ki nu krokami, ciągnąc z sobą za uszy za 
topionego w wtannie buchaltera. Czy odra. 
taje go na tyle. by półprzytomnego cho­
ciaż zasadzić iutro za biurkiem nowesnei 
firmy? 
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PORT. 
Polski tennisista 

zdobył mistrzostwo Ameryki* 
Znany młodziutki tennisista polski 

Frank Parker vel Pajkowski zdobył mi­
strzostwo Ameryki na kortach ziem­
nych bijąc w finale Gene Mako z Uni­
wersytetu w Southern w Kalifornji.. Mi­
strzostwa rozegrane zostały w Chica-

Cała prasa amerykańska podaje du­

że sprawozdania z meczu, poświęcając 
zwłaszcza sporo miejsca 

nowemu mistrzowi. 
Przy sposobności dzienniki amerykań­
skie zwracają uwagę, że drugi Polak 
ze stanu Wisconsin Simmons vel Szy­
mański wybił się na czoło w amerykań­
skiej grze narodowej base-ball. 

10Q5 ZŁ. DOCHODU 
przyniósł mecz Wschód—Zachód. 

Rozegrany w Warszawie mecz po- głosy prasy. W związku z tem zarząd 
między reprezentaciami Ligi Wschód- Ugi wyraził podziękowanie wszyst-
niąj i Ligi Zachodniej przyniósł dochód kim graczom, którzy brali udział w za 
w sumie 1095 zł. 63 gr. Sportowo mecz i wodach za piękną i fair grę., 
wypadł doskonale o czem świadczą | , , 

Mistrzostwa kolarskie Polski 
na torze. fiHHR 

W na jb l i żs i niedzielę odbędą się w 
Warszawie na Pyna»ącli kzótkodystańsówć 
"nstrzostwa kolarskie Polski n i torze. Mi­
strzostwu te miały, się odbyć w Krakowie, 
ale wobec tego, że Crncovia nie znstosowa 
U sie Ho warunków podanych przez wła­

dze kolarskie Związek przeniósł zawody do 
Wnrszawy. 

łłównocześnie odbędzie się w Warszawie 
organizowany przez Warszawski Okręgo­
wy Związek Kolarski pierwszy ogólnopol­
ski Zjazd gwiaździsty do Warszawy. 

KTO SZYBCIEJ... K T O WIĘCEJ ? 
Motocyklowy zjazd gwiaździsty w Częstochowie. 

W (Częstochowie, odbył się <lru;ri o g ó l n o 

pol-ki motocyklowy zjtizd gwiaździsty zor­
ganizowany staraniem Częstochowskiego To 
W a r z y s t w a , Cyklistów i Motocyklistów. W 

wcięło udział około 40 motocykli­
s t ó w , V, klask- A pierwsze m i e j s c e zajiil 
Tadeusz Koznnkowaki i J'KM w Warszawie 
"a przebycie 0 7 ' ł km przed H i v n a ( ł .KM) 
4S0 km. w k i a s i s B pierwX/H nagrodę o> 

ti /yinał Longin Duraj z Ł K M , za 1072 km 
przed Stępieniem i Warszawy za 679 km. 
W najsilniejszej klasie C z przyczepkami 
zwyciężył Scigulski z LKM za 7f»."> k l przed 
bnezelem z Łódzkiego Unionti za 460 km. 
Nagrodę /.u najliczniejszy udział otrzymał 
kielecki klub motocyklistów. Nagrcidę Zw. 
tttgjouistÓW dln pań zdobyła p. Koppelów 
n*i ze Skierniewic, która przebyła 400 k im. 

I TO I TAMTO 
Rozegrany w Paryżu na stadjonie 

Tourcllcs mecz pływacki Francja-Niem-
cy zakończył się zwycięstwem Francji 
w stosunku 2:0.. Mecz składał się z 
dwóch konkurencji: biegu sztafetowego 
na 800 ni., i meczu piłki wodnej. W o-
bydwu konkurencjach zwyciężyli l ran-
cuzi.. 

W międzypaństwowym meczu lek­
koatletycznym pań W ę g r y pokonały Ru 
munję 48:42. 

W półfinałowym meczu o puhar Eu­
ropy środkowej Ambrcwiana pokonała 
praską Spartę w stosunku 4:1 (4:0). 
Równocześnie w Wiedniu Austrją wye­
liminowała drużynę włoską Juvenlus 
3;0 (1:0).. 

Motocyklowe Grand Prix Niemiec 
rozegrane w niedzielę na torze Avus 
przyniorło zwycięstwo Niemcowi Sulzc-
rowi na maszynie BMW. Zwycięzca o-

ze świata sportowego. 
siągnął przeciętną szybkość 166,3 km 
godz. 

10-y etap ,.Tour dc France" Digno-
Nicea na dystansie 156 km., wygrał Cor-
nez w czasie 4 godz. 32 min. 30 sek. 

W 11-ym etapie Nicea-Cannes pier­
wsze miejsce zajął Archambaud w 3 
(Jodz. 55 min.. 53 sek. Dystans tego o-
slatniego etapu wynosił 128 km.. 

Automobilowe Grand Prix Belgji 

Sport w kilku słowach. 
(—) W dniu dzisiejszym rozpoczy­

nają się o godz. 16.30 na basenie ŁKS-u 
przy Al. Unji zawody pływackie o mi­
strzostwo okręgu łódzkiego. Zawody te­
goroczne będą silnie obsadzone przez 
najlepszych pływaków okręgu, jak 
Szwankovfiki, Pryffer, Majchrzak. Kls-
tier, Ginter, Grundt i t. d.. tak że spo­
dziewać się należy wyrównanych i za­
żartych waJit o pierwsze miejsca. Spo­
dziewać się również należy, wobec pod­
niesienia się poziomu plywactwa w Ło­
dzi, szeregu nowych rekordów okręgo­
wych zarówno w wyścigach indywidu­
alnych jak i sztafetach. Liczniej niż do­
tychczas będą także obsadzone konku­
rencje żeńskie. Szczegółowy program 
mistrzostw jest następujący: I-szy dzień 
zawodów t. j . dzisiaj: od godz. 16.30:400 
rh. stylem dowolnym panów klasy II. 
400 m. dowolnym pań — kl. I I I , 100 in. 
dow. panów kl. III. 100 m. stylem kla­
sycznym panów, kl. I i II, 100 m. na-
wznak panów — klasv III, 100 m. na-
wznak pań — klasy fu sztafeta 5x50 m. 
dowolnym panów kl. II, 200 m. klasycz­
nym panów — kl. III, sztafeta 3x50 m. 
zmiennym pań — kl. III, 100 m. na-
wznak panów. kl. 1 i II, skoki z trampo­
liny 3 m., setafeta 3 m.. sztafeta 3x100 
m. stylem zm. panów, kl. III. sztafeta 
4x200 rh. st. dow. panów, kl. II i 1500 m. 
dow. panów — kl. II i III. Il-gi dzień, 
środa: od godz. 16.30:400 m. dow pa­
nów kl. III 100 m. dow. pań — kl. III, 
200 tn. klas. panów kl. II, 100 m. klas. 
panów — kl. III, 100 m. klas. pań — kl. 
III, sztafeta 5x50 m. dowoln. panów ki. 
III. 100 m. dowoln. panów kl . II, sztafeta 
4x100 m. dow. pań — kl. III i sztafeta 
3x100 zmienna panów — kl. I I . 

Punktacja drużynowa mistrzostw lek 
koatletycznych kobiecych Polski o na­
grodę Państwowego Urzędu Wycho­
wania Fizycznego przedstawia się obec 
nie następująco: 

Stadjon (Król. Huta) 133 p.. 2 Pogoń 
(Katowice) 120 p.. 3) AZS (Warszawa) 
115 p.. 4) Kruszeender 76 p.. 5) LKS. 58 
p.. 6) Makabi (Kraków) 54 p.. 7) AZS. 
(Poznań) 47 p. 6) Sokół (Pabianice) 29 p. 

Walki o nagrodę PUF-u rozpoczęły 
się w roku ubiegłym, przyczem nagro­
da przypadnie temu klubowi, który w 
ciągu pięciu lat zdobędzie największą 
Dość punktów. W mistrzostwach tego­
rocznych, które odbędą sTę w ciągu naj 
bliższej soboty i niedzieli w Królewskiej 

Hucie, walka o pierwsze miejsce rozeg 
ra się między Stadjonem a Pogonią (Ka 
tow.). które to kluby obsyłają mistrzost 
wa najliczniej. Z zawodniczek łódzkich 
pewny jest udział Kwaśniewskiej. Smęt 
kówny i Głażewskiej. z ŁKS-u Wajsów 
nv z Sokoła Pabianickiego i Janowskiej 
z KK. 

Według nowych przepisów PZLA. 
jednej zawodniczce wolno startować na 
mistrzostwach Polski najwyżej w czte­
rech konkurencjach. 

W nadchodzącą niedzielę odbędą się 
w Warszawie na Dynasach mistrzostwa 
Polski dla kolarzy torowych. 

Na zawody te został już zgłoszony 
z kolarzy fódzkich Kinbrodt (ŁKS.) jed 
nak lista zgłoszeń zostanie zamknięta 
dn. 12 bm.. tak. że spodziewać się rów 
nież należy zgłoszeń innych znanych 
torowców łódzkich jak Paula, Raaba, 
Szmidta itd. Bardzo silnie obsadza mi­
strzostwa tegoroczne Warszawa z Frą 
czkowskim, Puszem i in. na czele. 

W meczu bokserskim w_Katowicach 
AKS Siemianowice pokonało niespodzie 
wanie PKS z Katowic 11:5. 

— Dnia 7 lipca wyjechała z Ameryk, 
do Europy drużyna słynnych lekkoatic 
lów amerykańskich, która będzie rów­
nież startować w Polsce. W skład eks­
pedycji amerykańskiej wchodzą: J. An­
derson — mistrz olimpijski w rzucie dv 
skicm. Metcalfe — mistrz Ameryki w 
sprintach, Cunnir.gham — mistrz ś red­
nich dystansów, oraz znani: Mc. Citis 
kcy. .1. Morris i Fuqua. 

SŁUSZNE ZARZĄDZENIE 

Zarząd Polskiego Zw. Tow. Kolarskich 
zwrócił się do wszystkich okręgów z ztirzą-
łlzcnL-m aby na przyszłość przy wyznacza 
niu składu drużyn reprezentacyjnych na 
wyścigi międzynarodowe kierować cię za­
wodami elimiimcyjneini. 

WIEDEŃSKI HAKOAH w w IRSZAWH 
A POTEM W ŁODZI. 

W dniach 22 i 23 lipca bawić będzie w 
Warszawie wiedeński Hakoah. Rozegra ou 
dwa mecze /. okazji KIII/I WOZFN na do­
chód związku. 

Pierwszego dnia w sobotę wieileńczycy 
walczyć będą z reprezentacją Warszawy. W 
przedmee/.u spotka »ię reprezentacja war­
szawskich klubów |M.1 - k i . >i z reprezentacją 
klubów żydowskich. 

Drugiego dnia Hakoah gra z warszaw­
ską Legją. 

A więc jedziemy! 
Taka śliczna pogoda. j . u \ " = 

Dobre serca 
w pięknym gmachu. 

Łódź 11. V|L U wylotu ulicy Mnry-
sirtskicj, wznosi się okazały gmach kil­
kupiętrowy i ogrodem i zabudowania­
mi gospodarczemi: to Sierociniec łódz­
ki, dzieło T-wa Opieki nad sierotami 
P O poległych żołnierzach W. P.. które 
od szeregu lat rozwija tyle dodatniej 
działalności na terenie naszego miasta 
i które dało ludzka egzystencję dzie­
siątkom najnieszczęśliwszych, t. j . 

sierotkom po żołnierzach polskich, 
którzy złożyli swe życie na ołtarzu na­
szej wolności. Troska o byt tych sierot 
to ponad wszystkiem obowiązek spo­
łeczeństwa bez różnicy wyznania i na­
rodowości. Towarzystwo Opieki nad 
sierotami w Łodzi pozostaje od począt­
ków niemal swego istnienia pod prze­
wodnictwem pani generałowej Mała­
chowskiej, która zacne swe serce od­
dała dziełu otarcia łez sierocych i ota­
cza Sierociniec troskliwą opieką. 

W tych dniach odbyło się doroczne 
fralne zebranie T-wa. Na zebraniu tem 
odczytano szereg sprawozdań, dają­
cych należyte pojęcie o ogromie pracy 
Sierocińca. Oto kilka cyfr: 

Z początkiem roku sprawozdawcze­
go było w Zakładzie 72 dzieci. Przy­
było w ciągu roku sprawozdawczego 
do Zakładu 6 dzieci. Ubyło w ciągu 
roku sprawozdawczego z Zakładu 

18 dzieci. 
Obecnie w Zakładzie znajduje .schro­
nienie i opiekę, oraz całkowite utrzy­
manie 60 dzieci, w tem 29 chłopców i 
31 dziewcząt. — w tem 33 dzieci poni­
żej lat 14 i 27 dzieci powyżej lat 14. 

Roczne watne zebranie uwypukliło 
wszystkie momenty pożytecznej dzia­
łalności ..Sierocińca". Przewodniczył 
zebraniu po zagajeniu przez panią ge­
nerałową Małachowską, płk. dypl. Tar­
czyński - Alf. sekretarzował por. Za-

wygrał Włoch szybkość 143'/; km'godz. I T o b e e l icznych zapytań o dal«ze ulgowe prze. 

W Bukareszcie Tilden, który /.najclu- 1 '-•••!: do Uzdrowisk polsk ich, m o i c m y z a k o m u n i 

je się ostatnio w doskonałej formie kować, naszym c z y t e l n i k o m , i t w dnisch u — is 
pokonał jednego z najlepszych tenni- — 1< l ipca organizowane p r r e t b iuro podróJy 

sistów włoskich Morpurgo 7:5. 6:1. 8:6. W A C O N S - L T T S - C O O K p r n u l . P io t rkowsk ie j M 

Z Bukaresztu Tilden udał się do Ber- "ustępujące wycieczki-. 

lina, gdzie pierwszego dnia pokonał D o / s k o p a n e g o o d j a H « gooV. l w nocy z 

Na jucha 6:8. 6 : 1 . 63. Drugiego dnia Til- l i - 16.VH i» r. C e n t p r r e j . s d u -wynosi k l . I I 

den pokonał Ntissletoa 4:6, 6:3, 6:2. I.t».9d — k l . i i i Z3.w 
6:2. ^ ° N o w e g o T a r g u o r t j a r d o « o d r I \ . n . . r » T. 

- ' O ; : I dn ia 15 — 16 b. m . C e n . prze jazdu wynosi k l . U 

M n p a a H a n H a M M M : ^ -- U , 111 -2 .80 . 

D o Morszyna od jazd dnia 1 6 . Y I I o godz. ; 

przez L w ó w , S t ry j . 

Cona prze jazdu wynosi k l . I I 36.60 k l . I I I 21.10. 

D o R a b k s Z d r ó j od jazd o godz. 1 w nory g 

duia 1» — 16 b. m . Ludż .Fabr . Cena przejazdu 

wynosi k l . U 33.60 k l . U l 22.40. 

D o Jaremcza u d j a t d o godz. 20.08 d . I 6 . Y I 1 

ł . 6dr Ka l iska . 

Ceni p rze jazdu k l . II 41.3U k l . U l iVaO. 

D o Muszyny odjazd o godz. 21.10. dnia 13 t). n i . 

L ó d ż ł n l i r y c r n a . 

Cena prze jazdu wynosi k l . U 33.60 k l . 111 22.10 
D o Żegiestów Z d r ó j od jazd o godz 21.40 1 S . V U 

Ł ó d ź - F a b r . 

Cena przejazdu w \ n o j i k l . U 3J.10, k l . U l 

22.10. 

wilski. Sprawozdanie składali kolejno 
niestrudzony i oddany niezmiernie in­
stytucji jej szafarz finansowy kpt. Wła­
dysław Frankiewicz (gospodarka kpt 
Frankiewicza spotkała się ze szczegół-
nem uznaniem obecnych), por. Trytko. 
wieloletni sekretarz T-wa i gorliwy 
współpracownik zarządu, oraz p. sę­
dzia Konarzewski (Komisja rewizyjna) 

Zebranie zakończono przeprowa­
dzeniem wyborów uzupełniających. W 
wyniku tych wyborów skład obecnych 
władz T-wa Opiekł nad Sierotami po 
poległych żołnierzach przedstawia się 
jak następuje: generałowa Małachowska 
A. L. pułkownikowa Dobrowolska Mar­
ia, majorowa Korycka Wanda, inżynie-
rowa Klawowa. kapitanowa Czyhiryno-
wa. generał Miller Stanisław, dyrektor 
Dworski, mecenas Jasieński Bolesław, 
ppnlkownik Haberling Adam. naczelnik 
Jagjełło, kapitan Frankiewicz Włady­
sław, porucznik Trytko Józef.— Człon­
kowie Zarządu kooptowani: kapitan inż. 
Więckowski, kapitan dr. Sobieszczań-
ski. 

Dyrekcja (po ukonstytuowaniu Za­
rządu): przewodnicząca — p. generało­
wa Małachowska. I. wiceprzewodni­
cząca — pułkownikowa Dobrowolska 
Marja, II. wiceprzewodniczący — ge­
nerał Miller Stanisław. Skarbnik — 
kapitan Frankiewicz Władysław, sekre­
tarz — porucznik Trytko Józef. 

Komisja Rewizyjna: sędzia Kona­
rzewski, ppłk. K. S. Wróblewski StanM 

ppłk. K. S. Jaskólski Tadeusz, kpt. Pi-
wakowski pułk. int. Burnagel Stani-
fĄĘĘI^*' n i , m m • III. _ ^ 

Na czele sekcji dochodów niestałych 
pozostała nadal zasłużona tyle dla Sie­
rocińca p. Dobrowolska. 7asteuca jest 
ppułk. HnberJing. 

Wycieczka do Gdyni. 
Wyjezdżsjacyra w jutrze jszym d n i u do K r y n i . 

ey i T ruskawca prz;-poruinamy. ii u lgowe b i le ty 

nabywać m o i e każdy , 2 a p i s u j ; c y sif |H>przednio w 

biurze Wagons-Li ts .Cook przy u l . P io t rkowsk ie j 

f>i o d godz. 9 rano do 9 wieczorem. 

D o K r y n i c y . d j a r f o godz. 9.40 Ł ó d ż . F a b r . 

Jtezpoćrednim wagonem do Kryn icy . Ccn« prze . 

j s z d u wynosi k l . I I 34.20, • k l . I I I z l . 22.80. 

T ruskawca od jazd f .ódź -Ka l . o godz, 20,08 C e . 

na prze jazdu wynosi k l . Xl zł . 38.10. k l . I I I — 26.90 

Tute jszy oddais i W«gons.Li ts -Cook organ izu je 

w p o r o z u m i e n i a ze Z w i ą z k i e m Rezerwistów i M n . 

rynarzy rezerwy p o d opieka i pro tek tora tem K o n t r 

admi ra ła U n r u g a wycieczkę do G d y n i w dniach 

od 15 do 18 l ipca. 

W y j a z d Ł o d z i nastąpi w sobotę dnia 15 l ipca 

o gody. 20.50 z d w o r e * k * l . specjalnym poc iąg iem, 

przyczem każdy pasażer przed wy jazdem o t r z y m u ­

j e numer miejsca w wagonie, co daję gwarancję, 

i e podróż do G d y n i odbędzie w nader wygód , 

nych warunkach . P o w r ó t z G d y n i nastgpi we wto 

rek w goda%arh porannych do L o d z i , 

Prze jazd^wj -nosi ty lko z l . 14.70 w obie strony 

z e z w i e d z a n i e m portu wojennego ną dwgch holów 

u i k a r h specjalnie zarezerwowanych dla wycieczki . 

I n f o r m a c j i u d z i e l * i napisy p r z y j m u j e wyłącz­

nie b i u r o podróży W A G O . N S L I T S - C O O K <Piotr , 

kowska 6 4 ) . B i u r o cAraun nd goda. 9 rano dn 9 

w i c e ń f . 

D u Iwoniczu u d j a z d Z1.40 L ó d ż t a b r . d . 16 It. 
' in. O n a pr . i . , ,lu wyno* i k l . I I 33.10, k l . I I I 
22.10. 

D o Zaleszczyk odjazd o godz. 20.08 I . o d / . K a i 
dnia 16 .V f t przez T a r n o p o l . 

• run przejazdu wynosi k l . U 44.TO. k l . l i i 
2';,30. 

D o Worochty odjazd o sod* . 20,80 L o d z - K a l 
dnia I6 , \ *1 I b. m . 

Cena p r z c j a , d o w;no»i k l . I I 42.30, k l . M l 
28.20. 

D o Cicchocł i ik * odjazd o god / . 12.57. L ó d ż . 

K a i . bezpośrednim p o e i f g i e m . D n i . 14 l ipca 

1933 r. Cena prze jazdu wynosi k i . I I I z ł . 7.40. 

R a d z i m y luuzyin Cayte ln iko iu , aby we (......• :>t 

interesie j a k na jprędze j aglosil i swój udaiał z . 

wzglc<lii na ograniczona ilośe ulgowych b i le tów. 

Sprzedaż tych bi letów w Wszechświatowej Or . 

•an izac j i Podróży W A C O . N " S - I . 1 T S . C O O K , P iot r . 

k o v s k « 64. B iuro czynne od godz. 9 rano do 9 

wieczór . — , . 

RAD} O - KĄCIK. 
R A S Z Y N , środa. 

7.00 Sygnał czasu i pieśń „ K i e d y ranne w . ta ­
j ą zorze". 7.05 Gimnastyka poranna. 7.20 Płyty . 
7,25 D z . por . 7.30 P ły ty . 7.52 C h w i l k a gospodar­
stwa domowego. 7.55 P r o g r a m na dzień b ieżą , 
cy. 11. ' ." Sygnał czasu. 12,05 P ły ty . U .25 Przegląd 
prasy polskie j . 12,33 Jvom. meteor . 12.35 Płyt ) ' . 
12,55 D z . p o ł u d n i o w y . 14.55 P ły ty . 15.05 Wiado­
mości bieżące. 15.10 K o i n . Państw. Inst . E k s p o r t 
15.15 P ły ty . 15.25 K o m . Gospod. 13,35 P K t y . 
15.45 Skrzynka P K O . 16.00 P ły ty . 16.30 P ieśn i w 
w y k , Z . D o b r o w o l s k i e j - P a w l o w s k i e j . 17,00 Odczyt . 
17,15 Koncer t popularny . 18.15 Odryyt p. | . „ C a r . 
go n ie w i e m y , • powinniśmy wiedzieć o biegach 
u.ipi / d a j ' — wygłosi p. M . Kur le t to . 18.35 Re ­
cital śpiewaczy K . Czekotowskiego ( b a r y t o n ) . 
19.05 P ły ty . 19.20 Rozmai tości . 19 35 P r o g r a m na 
d z i e ń następny. 19.40 Kwadrans l i t e rack i . 20.00 
Melorecytac jo w w y k . H . Szatkowbkiego. 20,20 
P iosenk i w wyk . chóru l u r a n d a . 20.50 D z . w i e ­
czorny. 21.00 S k r z y n k a pocatowa rolnicza. 21.10 
Rec i ta l fo r tep ianowy m . . Szpinalskiego. 22.00 
O d c z y t w j ę z y k u esperancki tn. 22220 P ły ty . 22.2'. 
W i a d o m o ś c i sportowe. 22.35 K o m . meteor , d la 
k o m u n i k . l o t n . i k o m pol icy jny . 22.40—32.00 
M u z y k a taneczna. 

Co nas po pracy rozweseli? 
T e a t r M i e j s k i — F r a u l . i n D o k t o r . 
T e a t r L e t n i — Czy jest eo d o oclenia. 
Teo t r P o p u l a r n y — N o r m a l n i e gazik. 
A d r i a — Z a ł o m y ks i f zę . 
Cap i to l — Quick . ^ 
Casino — D e m o n wie lk iego miasta. 
Corso — L Eskadra straceńców. I I . Po jedna , 

n ie . 
Czary — I Cohn i K e l l y w tarapatach, T I . 

W i a t r o d moraa . 
G r a n d • K i n o — Ca łowiek , luóry w i u o P 
L u n a — P a n i e n k a i m i l j o n . 
M e t r o — Z a l o t n y książę. 
Palące — G d y kończy się. miłość. 
P r z e d w i o - u i e — K a p i t a n WhaJan 
Rakie ta — Niepo t rzeb i *~ 
s ty lowy — G l o r i a . 

Nie należy unikać słoń­
ca w obawie przed pie­
gami — wszak codzien­
na pielęgnacja prepa­
ratami Herba zapew­
nia każdemu czyste 
i zdrową cerej! Mydle 
Herba usuwa szybkc 
i niezawodnie piegi, 
żółte plamy, liszaje ifp. 

nieczystości skóry. Krem Herba czyni cere 
elastyczną i nadaje jej zawsze świeży i mło 
dziericzy wygląd. Do nabycia od 90 groszy 

K R E M i MYDŁO 
HERBA 

M H B B i H H n M B S S M m B K S a m B B M M H B a B ^ H M a a n j a n u a M H M ^ 

Zycie ekonomiczne. 
B A \ n X N V 

Aouiy Jork, U lipca. Loco 10.75: l ip iec 10bo 
sierpień 10.65; wrzesień 10.7°. 

A W y Orlean, II lipt.n. L o r o 10.03; Upici 
10.33; paźdz iern ik l^.Rfi: grudzień 11.08. 

Litrrpool, U lipca. Loco ft.fU; l ip iec 5.7H: 
sierpiuń 5.73; wrzesień 5.74. 

Egipsku, 11 lip-:a. I .oco 8.1#; l ip iec 7.79; p a / 
dz iern ik 7.iW; l istopad 7.92. 

ftrrmn, II lipcu. Loco 11 .71 ; 
11.59. j n i d z i c i i 11 S0; «tyc:Teń 11.86. 

p s ź d z i c r n i ! -

WALUTY DEWIZY I AKCJE 
NA GIEŁDZIE WARSZAW- TLE, 
PAPIERY P A N S T * )*E - N A D A L .">LABSZi: 

W d n i u wczorajszym znznarzyla >IR słabfi>ii 
tendencja dla pożyczek państwowy i l i . < >t!no»iła ai<' 
o n a zwla -z i : ' .a do p o / y c / c k p ien i jowyc l i . 

3 proc. Pożyczka Budowlana » - loni inku t! » 
o.-tntnich noicmań z dnin 5. 7. 1.- -.« ; , > - / . • "i 
crossy na sztuce. 4 proc. Pożyć La Premjowh 
Dola rowa doznałn spadku, dochód'-?*' do pozio-

u 43.00. czyli obniży ła - ie u 1 / lo ty . 6 pruć. P" 
z.yczka D o l a r o w a w przebiegu zebrania .-tracił. 
2 złoto 25 groszy oraz 7 proc. IV. ' ; ;czka Si.ibil i-
zoeyjns po pewnych wahaniach s n h n o w i ł a o i' 
procent. 

J c i h u i i ! 5 p r o c P.żfs«ka K o i t w t r a y j i w o b i , . 
pula po kursie a l e i i t u e i u o n y m . l . i . y i obłigaejs 
banków państwowych zmian nic w y l u t a ł y ; 

r i t Y w A l N K P A P U R Y L O K A C Y J . N K — 

M< MIMEJSZl:. 
D z i a ł papierów lokacyjnych by ł oż>winny. a» 

sposobienie mocniejsze. 
4 i pó l proc. i 3 proc. List) Eostawui n i , 

W^ars/awy l i \ ł y d r o ż - z e ; plerWizu o I .1. :'.:> gi: 
d r u c i e n 1 z l . 1 i | iól proc. # L i » J ) / u - U « n « / . j e m 
^l.io w *rosńiikii di i ostatniemu i łul<v nni« z d r ; . t 
ft ) i | i c a zwyżkowały o 0.75 procent. 

W przeciwieństwie do w)ii i ic.n|Anycii 7 uroi 
Listy Ża.-tąwnc / I c i n - k i i - dolarowe 'inh p" 

i'.1 proc. U l Z r ^ J I 

AKCJE NADAL MOC.NL 

i>M. i,i zy^kałł ' 4' złnle 5 0 grosz\ na ->' fico. \\ 
grupie mctalurgic/rct dns/lo dn tt;i:i/;ikc>. 
akcjami Lilpopa . Smradiow:*:; pr-rw.ŝ i. byjy 
droższe o 1 zloty 75 groszy, dniji.e o 1 zlotu 
?5 groszy na szrtt.-e. Akde Mw.lr/c.łowj />\\ż-
kowrly o dclsze 25 groszy na samice Rażą-
tein Iwiidiowauo dzii .ikcj.,nii K -cw^k. k'<'i'-
obkgały po knrse o 5u grosza \\.v>.</\ni u;< 

KURSY AKCYJ. 
Bank Polski 77.Su— SO.uo: Lilpop 12.tut I. 

Atodrzejóiw 4 . 0 J ; Staraołiowice Id. io- 11 — 1 o 7ó 
Klje\\sk; 100 15.150 10.01) 

GIF.ŁDA Z B 0 2 0 W A 
Warszana 1 1 , 7 . Urzcilowa ceduła Qicid> 

Zbożowo - 1'owarowci, ceny z:> lis> kg parytet 
watton Warszawa w liafdlu l inruiw .m. ładu-' 
nek wagon; kursy ustalone na pi.dstiiwće cen 
gieldcwjeji: z.yto I .standard 700 gl 24.00—24.50 
żyto II standard 6S7'gl 2 ' 0 0 — 24.00: pszenica 
czerwona, jara. szkt.sta. 775 gl. 42 , 00 - 43 00; 
pszenica lednolKa 742 gl 41.00-42 00: pszekoi. 
zbierana 7.11 gl. 4 0 00—41.00: groch vx)liv z 
workiem 24.00— 27.00: groch Wiktoria z woi-
kici)' 32.00—36.04.1;_ maku pszcnu.i gat pier­
wszy — 45 proc ..luksusowa" W .O0~08 . ' 'U: 
mąka pszenna gat pierwszy 65 proc. 58.00* 
63.00: m.ika p&zensa gat. drugi - 2o proc. p> 
..luksusowej" S3.00—J5a/hl: myka pszenna ga:. 
trzeci . posledn'a'- 2H 00—38.00: mąl;a żv;n'a 
pytl. gat. I 65-55 proc. 30.00—41.00: maku żyt 
iv a s!tk. sat I I po 55 pr* * : . 29.00-r31.OO; tnak'-' 
żytn* razowa 95 proc. 29,00—31.00: 

Poznań, U. 7. Urzędowa ceduła Qtctdy Zbrj. 
żowci i Towarowt:J w Poznaniu Warunki, 

handel hurtowy parytet Poznań, dostawa b i t • 
Aąca. za' 100 kg, Kursy nsta'.jtic nu podstaw 'i 
cen oricutocyjnyi;li: Ziio 23^5—^li.T'0 ( U H 1 , 
mocucl; p>zcnica 41.00—32.00 ( u s p . mocne) 

jeczmlcA 18 0 0 — 1 9 , 0 0 (usp. mocne); c\v!es 15.C 
—15.50 (usp. statet: mtika żj^nia 69 proc. z 
workiem 38.50—39 .50 (usp, moaic); mąka psze- . 
na 6 5 proc. z uorkiewi 63.50—ńo.50 Cusp. moc­
ne); otreby żytu e 12.00—12.75; otręby pszen-
nc 10.00—11 0 0 ; otręby pszenne gtiibe 11-50-
12.50; rzepak 45.00.00—46.00; rzepik 42.i»-
48.00; gortzyca 52.00—*S,00; wyka. 12.54}—l.i.EC 
peluszka 1 2 . 0 0 — 1 3 . 0 0 ; groch Wlktorja 24.00-
2 6 . 0 0 : łubin nieblesk-i 8.00—9.00: łubin żółiy 
1 0 . 5 0 — 1 1 . 5 0 ; Ogóloe usposoWctuc mocne. Tran-
zakcje pa odmiennych warunkach żyta 415 \ ' 
pszenicy 15 t. 

Co zgotować jutro na obiad? 
Kartofelki z kwaśnem mlekiem. 
Schab - kalarepka i kalafior. 
Pierożki z czereśniami. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Janowi. 
Wschód słońca 3.28. 
Zachód — 19.55. 
Długość dnia 16.27. 
Ubyło dnia 0.18. 
Tydzień 28-

http://29.00-r31.OO


Niech żyje kuchnia futurystyczna! 
krzyczy na całe gardło Marfnetti. 

Niedawno odbył się w Medjolanie 
kongres futurystów, którego duszą byt 
oczywiście niestrudzony Marinetti. 
Ognisty bard futuryzmu w dalszym 
ciągu bombarduje Europę manifestami 
W swoim czasie z zapałem godnym 
lepszej sprawy wytoczył walkę męs 
kim kapeluszom, piętnował obyczaj ob­
jadania się 

włoskim makaronem, _' 
pomstował na nudnych ludzi noszących 
szare wełny i „monotonne korty", 
wreszcie ogłosił manifest w sprawie 
reformy sztuki kulinarnej. 

Precz z befsztykiem, precz z cielę­
ciną i potrawką z kury — dobre to by­
ki dla „strasznych mieszczan" pozba­
wionych fantazji. Niech żyje kuchnia 
futurystyczna! 

Podczas kongresu Marinetti wygło­
sił z właściwą sobie swadą i tempera­
mentem credo kulinarne. 

Befsztyk to przeżytek, rostbef — to 
zabytek archeologiczny, spaghetti — to 
skandal. Kucharz nowoczesny musi być 
zarazem poetą, malarzem, rzeźbiarzem, 
muzykiem i architektem. Winien jest 
posiadać sprawni** funRe^onujący mózg 
i duży zasób kultury. W przeciwnym 
razie nie nadaje się na kucharza — po-
.winien przecież zrozumieć, że kolor I 
kształt są również ważne, jak smik 
potrawy. Każda potrawa powinna po­
siadać właściwy styl, odrębną „archi­
tekturę", odpowiadającą osobie dla któ­
rej jest przeinaczona. Piętnastu ucze-
etmków bankietu musi widzieć przed 
sobą piętnaście rozmaitych, kuszących 
/tształtem i barwą potraw, zastosowa­
nych do kolorytu ich cery, włosów i.... 
duszy. Niechaj potrawa 

ma szlachetni) linie sonetu, 
albo frazy muzycznej. 

Kucharz będzie musiał studiować 
charakter osób, dla których przygoto­
wuje posiłek, uwzględniając ich wiek, 
wygląd zewnętrzny, płeć i gatunek inte­
ligencji. 

Marinetti proponuje obiady astrono­
miczne, zupy zoologiczne, zakąski In­
tuicyjne, syntetyczne śniadania i t. d. 

Oto recepta dla zakochanych: po­
trawa nosi poetyczny tytuł: „tak clę 
Jbędę kochać". Pasztet z aromatycz­
nych roślin stanowi fundament, na któ­
rym wznosi się nadbudówka ze śliwek, 
/ gotowanych w rumie jabłek. 

z kartofli moczonych w koniaku 
I ze słodkiego ryżu. 

Dla sportowców zaieca M C „tort 

elastyczny": — forma z ciasta napeł­
niona jest kremem, do którego dolano 
czerwonego wina. Ozdobę leguminy 
stanowi kokardka ze smażonej lukrecji. 

Ogólny aplauz zdobył przepis na 
potrawę, przeznaczoną dla nieszczęśli­
wych małżeństw. Zowie się ona „roz­
wiedzione jaja'^ — należy rozdzielić 
żółtko od białka, poczem umieszcza się 
żółtko na pagórku z przetartych kar­
tofli, a białko na pagórku 

z przetarte) marchewki. 
Kto złośliwy twierdzi, że nowa wia­

ra będzie miała swoich męczenników. 
Miejmy nadzieję, żc ofiary futurystycz­
nej dyspepsji znajdą w niebie poczciwą 
panią Ćwierciakiewiczową, która wy­
leczy ich z Marinettiego. 

KLOWNI H U B I E 
Niezwykła widowisko w Paryżu. 

N5a paryskim Montmartrze odbyła 
się przed kilku dniami oryginalna uro­
czystość. Wśród niezwykle licznego u-
działu dzieci odbył się ślub znanego 
klowna Champi z panną Henriettą Pi­
ca rd.. Twarzysze Champiego, wszyscy 
klowni z Montmartru, zjawili się na uro­
czystości ślubnej w swoich zabawnych, 
barwnych kostjumach, uszminkowani 

w groteskowy sposób. 
Orszak ślubny, któremu przewodni­

czył strażnik gminy Starego Mont­
martru, udał się na ślub taksówkami. 
Ślubu udzielił mer dzielnicowy. Po ślu 
bie klowni dali przedstawienie na cele 
dobroczynne. Następnie odbył się w 
merostwic „ślub montmartrowski". któ 
rv zakończył się piknikiem na placu 
Tertre. Wieczorem odbył się bal w 
jednym z lokali na placu Pigalle. Atrak 
cją tego balu byli klowni. 

Nr. 189 

Na Alasce niema ani jednej krow> 
Robotnik zarabia dziennie 5 dolarów. 

Wszyscy znamy złotodajną Alaskę 
ze wspaniałych opowiadań Jacka Lon­
dona.. Ten daleki półwysep lądu a-
merykańskiego drzemie w naszej wyo­
braźni przez dziesięć miesięcy w gru­
bej opończy śniegu, a podczas krót­
kiego lata błyszczy w słońcu złotemi 
dniami wartkich strumieni.. 

Jako wielki zbiornik szlachetnego 
kruszcu budzi on ciągle niezmierne za­
interesowanie.. 

Amerykanka, pani Harriel Labadie, 
ogłosiła niedawno w pewnym nowojor­
skim dzienniku interesujące, narodowo -
ekonomiczne studjum o stosunkach na 
Alasce, z którego warto 

przytoczyć kilka szczegółów. 
Wedle jej opowiadań, środki żywności 
we wszystkich miejscowościach na Ala-

Nie puszczaj dymu nosem... 

Tytoń nie jest tak wielkim winowajcą... 
Tytoń nic może być z naszego ży­

cia usunfęty, ani w imię higjeny, ani w 
imię poprawy rasy, czy innych wiel­
kich haseł, gdyż nigdy nic będzie po­
niechany produkt, przynoszący złoto, 
zapomocą którego daleko więcej moż­
na zrobić dobrego, niż złego. 

Czy tytoń jest szkodliwy, jak jedni 
sądzą, czy nieszkodliwy, 

jak znów myślą Inni? 
Problemat ten dotychczas jeszcze po­
został nierozwiązany. Można tylko 
stwierdzić, że zarzuty, stawiane tyto­
niowi, nic daiją się całkowicie udowod­
nić. I cóż mu zarzucają oszczercy? 
Mnóstwo zbrodni, których ofiarami są 
prawic wszystkie nosze organa' dro­
gi oddechowe, serce, naczynia krwio­
nośne, narządy trawienia, system ner­
wowy, organy płciowe, — wszystko 
t powodu domniemanego zatrucia ro­
śliną Nicofa. Ale nie dowiedziono do­
tąd z tego nic. Żc diagnostyka wyka­
zuje u któregoś palacza tytoniu duszni­
ce sercową stwardnienie tęt­
nic, zaburzenie przewodni pokarmowe­
go, lub rozstrój nerwowy, to nie dowo­
dzi winy wyłącznie tytoniu, gdyż o-
bok tytoniu, wykrywa się bardzo czę 
sto inne przyczyny znacznie poważ­
niejsze, jakim biedtua ludzkość podlega. 

W sprawie dusznicy sercowej pala­
czy, dr. Lian i Facquet piszą w ,;firu-
xcIlcs-Medical": 

„Według statystyki L. Gallavardiu'a. 

W obronie palaczy. 
prawdziwych, bo nic 

t r e n s z a c h a 

Aspiracje ex-następcy tronu. 
Współpracowniczka pisma „Neuc 

Freie rresse" Anni Kcnscl odwiedziła w 
Paryżu prezydenta do perskiego tro­
nu księcia Hassana. Jak wiadomo, w 
il925 r. Riza-Chan zwykły oficer, który 
dzięki swemu rozumowi i stanowczo­
ści wstąpił w szeregi politycznych dzia­
łaczy powojennej Persji, zawładnął tro­
nem i ogłosił się szachem, dając sobie 
przydomek Riza Pachławi. Ten silny 
człowiek rządzi dotychczas w Persji, 
utrwalając tendencje narodowe i jedno­
cześnie 

modernizując swoją ojczyznę 

przez reformę armji i administracji, to 
też zasłużył na miano „Perskiego Ke­
nia! paszy'*. 

Zdetronizowany szach Achmed-Mi-
rza, ostatni władca z dynastji kadża­
rów, wyemigrował do Francji, dokąd 
też przeniósł się i były następca tro-
nu-ksiąźę Hassan, jego rodzony brat.. 
Lx-Szach ciężko zachorował w Pary­
żu i kilka lat temu zmarł w amerykań­
skim szpitalu w Neilly. Książe Hassan 
oświadczył dziennikarce, źe nie traci 
nadziei- na powrót do Persji, gdzie bę­
dzie rządził w charakterze konstytu­
cyjnego monarchy, obecnie zaś przy­
gotowuje się do tego odpowiedzialnego 
stanowiska w miarę swych sit. Książe 
Hassan, wydał nawet proklamacje do 
swego narodu, wydrukowaną we Fran­
cji, która niestety, nie dotarła 

do poddanych Riza-Pachlawi. 
Pretendent do tronu kadżarów w tej 
proklamacji protestuje przeciwko zamia 
rom obecnego szacha, dotyczącym spie 

niężenia klejnotów koronnych Per­
sji. Rząd perski znajduje się w trud­
nościach finansowych, w związku z nie­
dawnym konfliktem powstałym na tle 
zerwania koncesji, wydanej swego cza-
•u angielskiemu towarzystwu naftowe­
mu. To też w prasie europejskiej po­
jawiły się wzmianki o rzekomej sprze­

daży niektórych przedmiotów 
ze skarbu kadżarów.. 

Pierwsze miejsce wśród tych bogactw 
zajmuje słynny tron pawi, przywiezio­
ny do Peroji w 1739 r. przez Nadir-Sza-
cha z Indyj, po zajęciu stołecznego mia­
sta Deli.. Tron ten, zrobiono z dukato­
wego złota i wysadzany drogocennemi 
kamieniami, wartości pół miljarda fran­
ków jest unikatem swego rodzaju. 

J. K. 

wśród palaczy 
tych. którzy 

od czasu do czasu palą, — 
— niewielka jest tylko ilość chorych 
na dusznicę sercowo-tętnicową", gdyż 
zaledwie 30 proc., a niepalących i ma­
ło palących jest 70 proc. Statystyka zaś 
dr. Lia:i'a wykazuje, że na 396 cho­
rych na dusznicę, jest tylko 18 proc. 
prawdziwych palaczy. 

Najczęściej pozbawienie tytoniu nie 
odbija sic na chorych na dusznicę. W 
kilku wszakże wypadkach zauważono, 
że przerwanie palenia tytoniu spowo­
dowało złagodzenie, a nawet przerwa­
nie ataku. A były nawet i takie wypad 
ki. żc chorzy mieli powrotne ataki du­
sznicy, gdy, po wyleczeniu, wrócili do 
palenia. Ogólnie jednak biorąc, rola ty­
toniu w chorobach dusznicy sercowej 
i tętnicowej jest niinimaJua, mimo, żc 
.palenie po dłuższej przerwie może 

spowodować 

atak dusznicy sercowe," 
To są twierdzenia, odnoszące się do 

dusznicy, spowodowanej nadwyręże­
niem serca i naczyń krwionośnych, — 
ale takie san;c objawy wikazujc inna 
choroba, a mianowicie dusznica ner­
wowa, zwana fałszywą dusznicą ser­
cową. Czy tytoń i na nią wpływa? Wy 
p.ulki dusznicy fałszywej są rzadko spo 
tykane. Na SOO obserwacji zebranych 
przez dr. Lian'a, tylko w dwóch wypad 
kuch dusznicy zauważono zatrucie ty­
toniem. Można zatem stwierdzić, że du 
szuica, spowodowana tytoniem, której 
istnienie nic ulega wątpliwości, nale­
ży ™ 

do osobliwości kliniczne]. 

Nie jtst też dowiedziona rola tyto­
niu w wypadkach stwardnienia tętnic. 
Josue robił doświadczenia na królikach, 
ktfjrym zastrzykiwał nikotynę w ciągu 
6 miesięcy. Stwardnienie tętnic nie na­
stąpiło. 

Nikotyna jest alkaloidem, który wpły 
wa na kurcz naczyń i podnosi ciśnienie, 
ale sama nie działa. To też trudno jest 
w wielu wypadkach rozpoznać ją 
wśród powodujących sklerozę innych 
czynników, jak: rodzaj odżywiania, ar-
tretyzm, syiilis. przepracowanie i t. d. 

Tak wygląda ta sprawa, która po­
winna uspokoić palaczy. 

To samo rzec można o osłabieiiu 
pamięci, co również przypisuje się D O W 
szechnie wpływowi tytoniu. Pamięć 
tracą nic tylko palacze prawdziwi, ale 
w równym stopniu i pailacze mali oraz 
ci liawet, którzy 

wcale nic palą. 
W istocie, gdy zbliża się wiek poważ­
ny, wiek starości, wrażdiwa płyta, ja­
ką jest mózg, nic odbija już tak doktad 
nic: na zużytej iego powłoce obrazy 
mętnieją i. co jest zupełnie normalne, 
zacierają się zezasem. 

Bezsprzecznie natomiast tytoń od­
działywa na przewód pokarmowy: dość 
przypomnieć sobte pierwszego papiero­
sa. Działa też on na górne drogi odde­
chowe. Wśród palaczy spotyka sic czę­
sto nieżyt nosa. zapalenie gardła, ale 
chorują na to również i ci, którzy ty­
toniu nie palą. 

Cóż z tego wszystkiego wynika? Żc 
tytoń nic jest tak wielkim w Inowafcą 
jak o tern się zwykle mówi. ale też I 
nie jest zupełnie bez winy. Na to jest 
rada: trzeba go 

używać umiejętnie, 
nadto dymu przy paleniu nfe wciągać 
i nosem nic puszczać. W ten sposób 
znacznie mniej go się wchłania. Poza-
tem, lak zawsze 1 jak we wszystkiem, 
należy pamiętać o wrażliwości palaczy. 
— jedni są bardziej odporni, inni mniej. 
I to In .chyba było wszyslko. 

W. G. 

sce są wprost niewiarygodne wysokie. 
Tak np. płaciła ona za pom?rańcz< 

pół dolara, za jajko dolar, a z mały bef­
sztyk dwa i pół dolara, a około dolara 
za pieczony ziemniak. 

Powodem tej straszliwej drożyzm 
jest to, źe środki żywności musi się 
przywozić na Alaskę okrętami w lecie, 
gdy drogi wodne są otwarte i to z Ka­
nady i Stanów Zjednoczonych Można-
by je wprawdzie przywozić w zimie n& 
sankach, ciągnionych przez psy, ale stra 
szliwe zimno nie pozwala na to Główne 
pożywienie stanowią konserwy. 

Wedle zdania pani Labadie, w Ala 
sce niema ani jednej krowy i tylko kil" 
kanaście kur, które w lecie wiodą mar 
ne życie, a z początkiem zimy giną. Nie 
mogą one żyć w zimie, nawet w opala­
nych izbach. Jedyną jarzyną jaka się u-
daje na Alasce są pomidory i sałata w 
cieplarni gubernatora. — Obecnie czy­
nione są na szeroką skalę próby z sia­
nem i sadzeniem roślin tfdyż w lecie 
udają się znakomicie niektóre ich ro­
dzaje. — Miedzy innemi poczyniono nłe 
najgorsze doświadczenia z uprawą 
pszenicy. 

Wedle teorji, rośliny powinnyby róść 
tam bardzo szybko, gdyż na Alasce nie 
ma nigdy nocy w lecie, skutkiem czego 
roślinv mają „dwa razy tyle czasu" b> 
róść. Kwiaty na Alasce odznaczała się 

nadzwyczajnem bogactwem barw. 
Olbrzymie ceny środków żywności 

mniej zdumiewają, gdy się z niemi po­
równa płacenie robotników.. Tak na-
przykład, najniższy robotnik w kopalni 
zarabia dziennie pięć dolarów.. 

Podsłuchane. 
W RESTAURACJI. 

Do restauracji wszedł gość i zamó­
wił rybę.. Po chwili kelner postawił 
przed nim sporą porcję.. Gość obejrzał 
potrawę, powąchał i skrzywił się z o-

brzydzeniem, poczem nachyliwszy się 
nad talerzem zaczął coś mówić do ryby 

Kelner pobiegł po właściciela: 
— Panie szefie — zawołał — tu prz> 

szedł jakiś warjat, który rozmawia z fa« 
szerowaną rybą. 

Gospodarz podszedł do gościa i spy­
tał: 

— Co pan robi? 
— Nic — rzekł gość — rozmawiam 

z rybą. Powiadam do niej: 
— Dzieńdobry, rybko! 
A ona odpowiada--
— Dzieńdobry! 
— Skad pochodzisz? 
— Z Wisty! 
— A co tam słychać? 
Ryba się na mnie oburzyła i odpo­

wiedziała: 
— Skąd ja mogę wiedzieć, kiedy jut 

leżę ną półmisku cztery tygodnie! 

W żaglówce 
dookoła świata. 

Trzech młodych Filipinczy 
ków wystartowało onegdaj 
do jazdy naokoło świata 
w maleńkiej łodzi żaglowej. 
Łódź ma 9 mtr. długości. 

Śmierć w domu obłąkanych* 
Burzliwe życie przyjaciela młodzieży. 

Przed 50 laty, 25 czerwca ISS3 r. w 
domu dla obłąkanych Sainte-Anne 
zmarł pisarz Gustaw Emar, autor licz­
nych awanturniczych romansów. Rocz­
nica ta przeszła prawie niepostrzeże­
nie, aczkolwiek w swoim czasie Gu­
staw Emar był tak samo popularny, 
jaik Main Rcade. Cooper i Julcs Ver-
iie. W romansach iego zaczytywały 
się cale pokolenia młodzieży, i niejed­
na urojona „wycieczka" do Ameryki 
uplamowana została pod wpływem je­
go powieścf przez młodocianych, żąd­
nych przygód chłopców. 

Twórczość Gustawa Eimara odróż­
niała się od Jules Verne'a tem, że 
pierwszy rzeczywiście, 

przeżył większość przygód, 
opisanych w swoich powieściach, 
czerpiąc natchnienie I materiały nie w 
bibliotece i z fantazji, jak autor „80 dni 
naokoło świata", lecz z własnego ży­
cia. 

Znany pisarz przechodził różne ko­

leje życia: był majtkiem na żaglowcu, 
uczestniczył w wojnie przeciwko Tur­
kom, wędrował po stepach Południo­
wej Ameryki, byt poszukiwaczem zło­
ta w Kalifornji, polował na zwierzęta o 
cennych futrach wraz z czerwonoskó-
ryml, oraz przyjmował udział w woj­
nie meksykańskiej 1854 r. 

Francuski dowódca Raussc - Boul-
bon. któremu Emar pomagał formować 
partyzańskie oddziały dla walkf z mek 
sykańskimi generałami, został schwy­
tany i rozstrzelany. Cudem uszedł po-
wieściopisarz okrutnej meksykańskiej 
niewoli. 

Po powrocie do ojczyzny, będąc 
tuż staruszkiem j zair' WiVgł na roz­
strój nerwowy ł skończył 'swój awan­
turniczy żywot na Tekach pielęgniarza 
domu wariatów. Prawie wszystkie u-
twory jego zostały przetłumaczone na 
język polski. 

J. K. 

„Proszę nie niszczyć mebli". 
Uprzejmy list do złodziei. 

Pewna właścicielka willi podmiej­
skiej w Wiedniu ,,odkryła" nowy spo­
sób traktowania włamywaczy.. Miano­
wicie pani ta, opuszczając na kilka 
dni swą willę i obawiając się, iż od­
wiedzą ją włamywacze, zostawiła na 
stole w pokoju gościnnym 

pewną kwotę pieniędzy, 
paczkę papierosów i kartkę treści na­
stępującej: ,,Do panów włamywaczy! 
Proszę uprzejmie, na wypadek, gdyby 
panowie odwiedzUi willę w mojej nie­
obecności, aby czuli się jak u siebie w 

domu, ale nie niszczyli mebli: 
Przeczucia nie omyliły właścicielki 

albowiem do willi 
istotnie dokonano włamania. 

Złodzieje jednak okazali się „przy­
zwoitymi" ludźmi" i najzupełniej oceni­
li ludzkie traktowanie, jakiego doznali 
ze strony owej pani.. Zabrali jedynie 
przygotowane pieniądze, wypalili wszy­
stkie papierosy i opuścili willę, nic ru­
szając niczego i nie zapominając zam­
knąć za sobą drzwi i skręcić światło. 
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